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Ranek 6 w rześnia 1580 roku skłębił się po 
miiremi chm uram i nad Wiełkołuckiim zam 
hieni, którego ogromno wały, po tężne m ury 
i baszty obłożone ma jedenaście łokci darn ią  
dla obrony od kul ognistych, wznosiły s ę 
nad pociem niałe wody toczącą rzeką Lowat- 
Lecz nie brak słońca pognębił ostatecznie na 
duchu księcia Teodora Ohoieńskiego i całą 
załogę, lecz widok, w t tó rą b y ś  stronę oczu 
nie obrócił, koliskiem  rozłożonych wojsk 
B atorow ych. Tu Litwini pod Mikołajem 
i Krzysztofem Radziw iłłam i, hetm anam i wiel­
kim  i polnym litew skim i, tam  gw ard ja  k ró ­
lewska Jama Zborowskiego, kasztelana gnieź­
nieńskiego i jazda z najp rzedn ie jsze j szla- 
chly  polskiej złożona po<k Januszem  księ­
ciem Zbaraskim , ówdzie Ruś przez M ikołaja 
Sieniąwskiego, hetm ana polnego koronnego 
w iedziona, gdzieindziej znów  piechoty wy- 
branieoka i węgierska D rohojew skiego i Bor- 
memissy. A wszystkim przew odził potężny 
talentem  i -charakterem , jak  gniew Boży nad 
M oskwą wiszący — B alory, m ając u h-oku 
najw iększego sta ty stę  polskiego, a  i wodza 
niepośledniej m iary , Jan a  Zam ojskiego, k an ­
clerza i he tm ana wielkiego koronnego. Tę­
skne oczy załogi przez tyle dni i nocy coraz 
zw racały się w k ierunku  Moskwy, w y p a tru ­
jąc, zali car ich nie uratu je  od zguby, lecz 
darem ne to  -byty pragnienia. Iw an Groźny 
lękał się zetrzeć ze straszliw ym  W ęgrem, 
a w ysłanem u w odsiecz W ielkim Łukom 
kniaziowi Cliilkowowi też zbrakło odwagi 
i zaw arłszy  się w Toropcu, kroku  dalej nie 
chciał postąpić.

Król. k tó ry  jeden z pierwszych był wstał, 
siedział w swym namiocie n ad  m apam i i co 
raz to wąsa gładząc, spozierał n a  nie. Z obli 
cza w idać było, iż m yśli jego nie są lekkie. 
I -nie dziwota. W  dążeniach sw ych, m ają­
cych na celu jeno wzmożenie potęgi Polski, 
ze strony  wielmożów ;i szlachty  więcej prze. 
szkód, jak  pom ocy doznał. Szczególnie m oż­
ny ród  panów  Zborowskich, wielce krzywem 
okiem patrzył, że n ie  na  .nich, k tó rzy  do jego 
obioru znacznie się przyczynili, a na Zam oj­
skim, jakim ś tam  m arnym  sztachetce, który  
od starostw a bełzkiego zacząwszy, po n a j ­
wyższe w k ra ju  'dignitates sięgnął, oparł się.

Lecz tym czasem  inne spraw y były p il­
niejsze, a to  odzyskanie zagrabionych przez 
Iw ana Infia.nl, odzyskanie Sm oleńska, a mo. 
że, jeśli Bóg poszczęści, złączenie po upadku 
cara Moskwy iz Polską un ją  podobną litew ­
skiej. Uśm iechnął się, widząc w myśli ogrom ­
ny w zrost znaczenia Polski i tak  dzięki Ja­
giellonów m ądrości będącej już m ocarstw em . 
Lecz by lo osiągnąć, trzeba będzie jeszcze 
wałczyć z sejm em  o uchw alenie dalszych po­
datków , potrzebnych głównie na  uzupełnie­
nie nielicznych regim entów  pieszych i inży­
nieryjnych przez zaciąg cudzoziemskich, 
a k tóre  przy wrogu n iechętnie za m ury w y­
chodzącym  były konieczne. Te to myśli 
o przyszłych targach z nieskorem  do ofiar 
społeczeństwem  dręczyły go.

Usłyszawszy kroki za przepierzeniem , dzie­
lące ni nam iot na dwie części, zw rócił cezy 
ku niemu. Uchyliło się, b y  przepuścić Jasną 
głowę pacholika.

— Jegom ość pan  kanclerz pyta, ozy W a­
sza Królewska Mość przy jąć  go raczy?

— Proś.
Batory ze szczerą sym patją  spojrzał na 

w chodzącego Zam ojskiego. Tak, nie zaw io­
dła go ta  spokojna, m ąd ra  i p raw a twarz. 
Czteroletnia wspólna ciężka praca  najlep­
szym tego była dowodem. Król, m ający dar 
dobierania sobie łudzi, już w początkach 
panow ania poznał, iż nie iw panach  Z borow ­
skich, nikim  innym, jeno w Jan ie  Z am oj­
skim, człow ieku ogrom nych zdolności, am ­
bicji, m ądrości i gorącego do  k ra ju  afektu, 
jesl jego oparcie i  coraz nowemi darząc za ­
szczyty, uczynił go pierw szym  po sobie 
w kraju . Ale teraz, gdy kanclerz świeżo po 
R adziw iłłów nie owdowiał, .zamyślił go b a r­
dziej jeszcze wynagrodzić, wyżej jeszcze w y­
nieść przez spow inow acenie z osobą królew ­
ską. Szanując jednak  jego boleść, p lan  ten 
przy sobie krył.

H H H
Zam ojski sk łonił się i na zapraszający 

znak u siad ł na zydlu.
— Jako  kanclerz  czyli jako  hetm an  p rzy ­

chodzisz waszmość? — z uśm iechem  spytał 
król.

—  Jako  hetm an N ajjaśniejszy Panie, jako 
hetm an prosić, by ostateczny szturm  już 
przypuścić i w ziąć ten  zam ek wreszcie, boć 
bezniała dw a tygodnie już tu  leżymy, zima 
“się zbliża, a tyle jeszcze przed nam i do z ro ­
bienia.

"-— 1 ja chcę to już zakończyć. W prawdzie 
pociski ogniste nie. zrobiły te j szkody, na 
jaką  liczyliśm y, a to z  .powodu owych ochron 
z darn i, ale spero, iż znacznie Ohoieńskiego 
znękaliśm y ciągiem  .szarpaniem i ducha 
w miem osłabiliśm y, a nasi przeciwnie, z s a ­
mej niecierpliw ości tem m ocniej uderzą. Zre­
sztą trzeba w ykorzystać n im  deszcz spadnie, 
na co zdaje się. zanosić, iż g run t po ©nem 
przekopaniu przez waszmość i grobli i sp u ­
szczeniu jeziora do rzeki obsecht, bo inaczej 
znowu od trzech  stro n  zam ku dobyw ać nie 
będzie .można. Chcę więc, by dzisiejszy cios 
był ostatn im . Wezwę tu potem  iehm ościów 
dowódców i dam  instrukcje, chciałem  się je ­
no jeszcze dowiedzieć, jakie  zdaniem  wasz- 
niości są  widoki na -uchwalenie w  sejmie 
dalszego dw uletniego podatku na  wojnę? 
Póki bowiem linf.lant nic odzyszczemy, póki 
Iw anowi k arku  w sam ej Moskwkie u-ie n a ­
depniem y, póty  w ojny poniechać n ie  m oże­
my. Zresztą jak  to  waszmość wiesz, liczę, iż 
pognębienie M oskwy może Polsce prócz I.n- 
flan t przynieść w  przyszłości niepom ierne k o ­
rzyści, k tó rych  d la  w ygody panów  i szla­
ch ty  poniechać jaw ną byłoby obrazą Bosiką!

—• W asza K rólew ska Mość! — odrzekł 
hetm an po nam yśle. — Ciężka to  będzie 
spraw a, boś już i tak cudu . dokazał, uzy­
skaw szy złotego od łanu, gdy przyw ileje 
o dw u groszach mówią, aleć myślę, i i  poha- 
łasują, a wreszcie dadzą się przekonać o ko ­
nieczności nowej w ypraw y i pobór uchw a­
lą, bo  n a ró d  nasz praw y jest i zacny, jeno 
potrzebuje  stern ika, a takim  Ty właśnie je ­
steś Panie!

— Jeśli n im  będę, to .przy tw ej tylko po­
mocy, m ości Zam ojski, ho przy  wszystkich 
swych zairstc wielkich cnotach i tę  masz za­
letę, iż wyszedłszy z szlachty, k tó ra  teraz 
przed wielm ożam i w spraw ach  państw a 
prym  wzięła, jak  n ik t znasz je j dobre i złe 
skłonności, i pierwsze wydobyć, na drugie re ­
medium znaleźć potrafisz. Co się zaś poboru 
tyczy, toś m nie pocieszył waszmość, bo choć 
sam  tak m yślałem , to m iło jest od kogoś 
usłyszeć potw ierdzenie. Nim jeszcze tam tych  
tu .zwołam, chcę waszniości uw iadom ić, iż 
w tym  jeszcze roku m usim y wziąć Newel, 
Toropiec, Zaipołocie i Jezierzyszcza. W p rzy ­
szłym, jeśli Bóg n-alrn będzie łaskaw , ruszy-" 
my na Psków, a potem  Moskwę — k lasnął 
w dłonie, a gdy zjaw ił się pacholik , rzekł: — 
Pchn ij ordynansow ego prosić Ichmotściólw na 
radę.

Pochylili w mildzewiiu głowy nad  m apą, 
lecz w net za wejściem pienwiszego x w ezwa­
nych unieśli je. I pacierz nie m inął, a w szy­
scy już się zebrali. Król rozejrza ł się po 
zgrom adzonych. Obok pow ażnych starców  
siedzieli i ludzie .młodzii, w sile wieku, o|bok 

. dum nych IwaCzy panów  polskich w idne by­
ły śniade, zaw adjadkie W ęgrów. W iedział 
dobrze, iż w szystko ludzie to w ojenni, św iet­
ny m aterja ł, leaz nieurtofoiony, do zbytnich 
.swobód i nieipoisłuChu naw ykły . Gdy icli 
ujm ę m ocno w garść i do p racy  dla dioihra 
k ra ju , nie osobistego, w łożę — pom yślał —-

swa z takim i zdziałać będzie m ożna.
— W ezw ałem  tu waszm ościów , by wolę 

naszą objaw ić zakończenia dzisiejszym  sz tu r­
mem tęgo oblężenia.

— W.ielkli już uzas W asza K rólew ska 
Mość, ho moli ludziic choć na ochotnika, na 
m ury aię drą, sa rk a ją , i że zgnić im tu chyba 
w nieróbstw ie przyjdzie, i że zgoła już 
w siodle siedzieć zapom nieli! — ozw ał się 
książę Zbairaskii.

— Nie Zbraknie w krótce tw ej jeździć m o­
ść' ksiiążę roboty, a le  ochocie rad jestem . Ad 
rem  jednak . Regim enty pierhoitne wy.hraniiec- 
kie i w ęgierskie pod mości Dinobojewskim 
i Hornem i.ssą pierw sze ruszą na muiry i we- 
<1 izeć się na nie pokuszą. Jeno niech stztozy- 
ły  faiszyną przyrzucą , by pociskom  się u- 
strzec. Imći panow ie hetm ani litew scy w y­
znaczą z pom iędzy tow arzyszy pamiciannyoh 
komeudanilów dla ciurów  i n a  warownię, ich 
pchną. Takoż sobie poczynać będą hetm ani 
ko ronn i ze swoimi. W reszcie iz jezdnych ro t 
kom u wola, na ochotnika skoczyć iniożc. N a­
tarcie suku rs  mieć będzie w silnym  ogniu 
dział. Ludziom  zapo wiedzieć, że szturm  aż do 
śkulkli prow adzonym -  będzie. Tu Chciałem 
waszmościom pokrótce de rebus fu tu ris  n a ­
pom knąć: po upadku w arow ni osław im y 
grzeczną załogę dla odbudow ania i obrony 
a sam i mało odpocząw szy ruszym y dalej. Ty 
B ornem issa w dziew ięćset ludzi w ęgierskiej 
piechoty pójdziesz wspomóc, w ojew odę połoc- 
kiego D orohosłajskiego Newla dobyw ającego. 
Jegom ość pan hetm an w ielki litew ski pod Je- 
zierzyszcze ruszy, pan Zam ojski pod Zapo- 
tocie, by kn iazia  Saburow a dostać, eo u ielat- 
<vem jest dziełem, bo rów nie on w ojenny jak  
Oboleński. A W y, .mości książę — zwrócili się 
do Zbaraskiego — dacie swym jezdnym  ro ­
tom n ielada zatrudnien ie , bo kn iaz ia  Chilko- 
wa w T oropcu zam knionego wywlec musicie. 
Zresztą w szystkim  w aszm ościom  w swoim 
czasie bliższe ins trukc je  wydam , teraz czas 
do ludzi iść, by do boju ich sposobić.

Z glótśmem szuraniem  law i zydli .powstali 
i skłoniw szy się królow i, na obóz ruszyli. 
W net i k ró l przez nam iot w yszedł, by Doda­
nego konia dosiadłszy doglądnąć w szystkiego. 
Z radością  u jrzał, iż w ojsko do boju nagoto- 
w ane już było i zinaiku jeno czekało, (spójrzat 
na m ury m ilczące, obojętne, jakby  zam arłe 
i pchnął ordynansow ego do szańćzyków . 
W raz ozw ały się grubym  basem  potężne moź- 
dzieżc i cieńszym i głosy pom niejsze działka 
tam  ustaw ione. Kule ogniste jęły  padać na 
zamek, szkód w iększych nie czyniąc, gdyż 
wnet je  sp raw nie gaszono. Mury m ilczały da- 
tej. Batory zw rócił się. ku piechotnym  reg i­
mentom  i sk inął ręką. B ornem issa na znak 
ten czekający rzucił swych W ęgrów  z nie- 
ciepliwości już ustać niem ogących, do p rzo ­
du. Runęli przed siebie jak  sfo ra  ze sm yczy 
puszczona, choć w należnym  ordynku. W net 
1 w ybranieccy pod D rohojew skim  ruszyli. Le­
dwo pierw sze szeregi a taku jących  połowę o d ­
ległości przebyły, zagrzm iały działa zam ko­
we, srogie w śród nich  w yrw y czyniąc. W ę­
grzy, Stary, zapraw ny w bojach żołnierz, nic- 
W strzymani dalej biegli, w ybranieccy p ierw ­
szy raz z m ajątków  królew skich na w ojnę 
„w ybran i" zaw ahali się pod ogniem , lecz 
wnet słowy oficerów  oprzytom nieni, okrzepli 
i bieg pod jęli, f niew iele też po W ęgrach w a­
lów i m urów  dopadłszy, jęli przyniesione d ra ­
biny p rzystaw iać i ch ron iąc głowy pod ta r ­
cze faszyną okryte, na górę się drzeć. A już 
od obozu nowy k rzyk  snę podniósł i litew ­
skie a koronne ciu ry  n ieskładnym  hurm em  
sypnęli się, prześcigając w zajem nie w nadziei 
w ielkich łupów . I szlach ta  w tyle nie pozo­
stała, lecz na ocho tn ika  znaczną grom adą 
poszła. Spokojne przed chw ilą ntury  całkiem  
różny teraz  p rzedstaw iały  widok. Ze w szyst­
kich stron pięli się na nie dobyw ający, lecz 
rażeni z kusz i sam opałów , cięci szablam i, 
kłóci dzidam i, s trącan i ogrom nem i kam ien ia­
mi i kłodam i zrzucaiiem i z góry, w rzątkiem  
oblew ani, w alili się z d rab in , pociągając za 
sobą poniżej sto jących. O brońcy długiem i 
drągam i odpychając d rab in y  w yw racali je. 

D okończenie na str. 21-ej.



AS1Ć N U M E R U  2 4 -G O :
MIASTO — ORGANIZM ŻYWY. 
Życie m iasta  w swoich różnych 
przejaw ach pozwala nam  na prze­
prowadzenie porów nania z o rg an i­
zmem człowieka. S tr. 4—5.

A. USTA (Głos).
W ieża M arjacka jes t ustam i K ra ­
kowa, k tóre  co godziną przem aw ia­
ją  hejnałem  niety lko  do jego m iesz­

kańców. ale i całego k ra ju .
^  Str. U.

B. OCZY.
Okna sta rych  i nowoczesnych bu­
dowli są  oczami m iasta , k tó re  spo 
g ląd a ją  na nas raz  wiclobarwnem i 
w itrażam i, to znów szerokiemi 
płaszczyznami szkła, które w pro­
w adzają do m ieszkali jak  najw ię­
cej św iatła . S tr. 7.

C. MÓZG.
Uniwrersy te t Jag ie llońsk i i inne 
wyższe uczelnie K rakow a stanow ią 
jego mózg, z k tórego w c iągu  wie-

* ków prom ieniow ała na cały k ra j 
k u ltu ra  i nauka. S tr. 8—9.

D. PŁUCA.
W organizm ie m iasta  rolą płuc 
spe łn ia ją  park i i ogrody, wśród 
których na teren ie  K rakow a na 
Pierwsze m iejsce w y b ija ją  sic 
Planty. ^  S tr. 10—11.

®. ŻOŁĄDEK.
Stragany słynnych przekupek kra­
kowskich, jak i liczne nowoczesne 
sklepy dostarczają tego wszystkie­
go, co spożywa codziennie wielki 
żołądek miasta. Str. 12.

F. SERCE.
Na Zamku i w Katedrze Wawel­
skiej bije od wieków serce uietyl 

ko Krakowa, ale i całej Polski.
^  S tr. 13—14.

. G. RĘCE.
CKami m iasta są liczne rzesze ro- 
otników i rzem ieślników , p racu ­

jących po fabrykach, budowach
1 w w arszta tach . S tr: 15.

m t H- n o g i .
M iasto w przeciw ieństw ie do czło­
wieka, to organizm  wielonogi, któ- 
T y  P°sluguje sią licznemi tram w a­

jami, dorożkam i i autobusam i.
_  S tr. 1(5— 17.

K. A R TER JE .
Ja k  krew  żyłam i, tak życie m iasta  
Płynie jego ulicam i. S tr. 18.

L. SKÓRA.
Faktura m urów, stanow iących skó- 
rt- m iasta, odznacza sią w K rako­

wie licznem i odm ianam i.
S tr. 19.

Nowele. — Moda kobieca. — Życie 
towarzyskie. — Kosmetyka. — 
Dział gospodarstwa domowego. — 
Humor. — Rozrywki umysłowe. • 
Na scenie. — Program radjowy.
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F ot. „A l
W  programie „Dni Krakowa", któremu nie brak imprez o naiwv7 C7 W«, •

pociqwszy od f a W i  muzycznych no
|qcych się w malowniczych murach starego miasta -  u w zg lęd n io n o tó  r e z w k T ^  

o charakterze popularnym dla szerokich mas publiczności Tej zabawy 
W CZo łPrJ y^byłym na „Dni Krakowa" zbudowane przy błoniach 
Wesołe Miasteczko, w ktorem na wzór zagranicznych Luna- 

Parkow funkoonu^ rożne urządzenia, jak karuze­
le, strzelnice, kole|ki, loterje itd. N a  zdję­

ciu : Fragment karuzeli w Wesołem  
Miasteczku, na której
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o rg a n izm u  zbioro- 
mego p o w sta je .  trw a  z u m ie m  
rów nolegle  życ iem  jego 
' : izm)ano. Zam sze  je d n a k  d e c y d u ­
jącą role odegra ją  tu  w a r u n k i ,  na  

jakie  w  d a n y m  o kres ie  na tra f i  m ias to  ja k o  
e e n tr u m  z iem  o k o l i c zn y c h ,  ora :  ja k o  k o m ó r ­
ka w  o rga n izm ie  całego państw a . Od k s z ta ł ­
tow a n ia  się ty c h  w a r u n k ó w  za le ią  drogi roz­
w o jo w e  życia  m iasta , jego te m p o  i rozm ach .

W ie m y ,  że ludz ie  g n ie żd żą cy  sie w  c iasnych ,  
d u s z n y c h  i c ie m n y c h  m ie s z k a n k a c h ,  tracą  
zdroudc, w cze śn ie  u m ie ra ją  i w y d a ją  na św iat  
p o to m s tw o  słabe, u ło m n e .  Dopiero  d u żo  
św iat ła  i w o lne ,  p e łn e  p o w ie t r za  p r z e s tr z e ­
nie p r z y w r a c a ją  im  siły, d o b ry  w y g lą d  i p r z e ­
su w a ją  granicę ich życia  o w iele  lat.

Miasto, choć s ta n o w i  dzie ło  r y k  ludz i,  p o d ­
lega t y m  s a m y m  p ra w o m  p r z y r o d y . J u ż  p r z y  
jego n a rod z in ach  p o w s ta je  p ro b le m ,  czy  w y ­
ty c z o n o  m u  lidzie granice, k tóre  w  przysz ło śc i ,  
g d y  róśe za c zn ie , będzie  m o ż n a  sw o b o d n ie  p o ­
w iększa ć .  K ażda  b o w ie m  znacz nie jsza  p r z e ­
s z k o d a  na  te j d ro dze  d o p ro w a d za  do w ege ta ­
cji, do s ta nu  zam ieran ia .

N iew ie le  m iast  posiadło  tak ie  granice  od  
sw ego  zarania, n iew ie le  z łych ,  co b u d o w a ły  
się p r z e d  w ie k a m i .  I g d y  w  noszen i stu lec iu ,  
w  ślad za r o z w o je m  te c h n ik i ,  k o n ju n k t u r ą  
gospodarczą ,  a p o te m  p r z e lu d n ie n ie m ,  p r z y ­
s zed ł  rozrost  s k u p o w is k  lu d zk ich ,  te z /w śró d  
nieli, k tó r e  do  n ied a w n a  d ła w ił  u śc isk  s ta rych  
m u ró w ,  s ta nę ły  w o bec  ko n ie c zn o śc i  s zyb k ie g o  
rozszerzen ia  d a w n y c h  granic ,  p o p ro s tu  ro z e r ­
w an ia  tego śred n io w ie c zn e g o  pasa i w y jśc ia  
na o ko l ic zn e ,  w o ln e  p rzes trzen ie .

P ro b lem  ten  n ie  w szę d z ie  m o żn a  by ło  s zczę ­
śliw ie  rozw iązać .  W a r u n k i  terenow e, oraz 
w ie lk ie  k o sz ta  p r z e b u d o w y  ca łych  dzieln ic ,  
przeras ta jące  m o ż l iw o śc i  f in a n so w e  danego  
miasta , d o p ro w a d z i ły  n ie je d n o k ro tn ie  do lego, 
ze to w s z y s tk o ,  co m ieśc i ły  w  sobie stare m u-  
r!l. p ozos ta ło  n ib y  m u z e u m  o d ręb ną  całością, 
luzriie ty l k o  z łą c zo n ą  z p o w s ta ją c e m i  w  s zyb -  
k ie m  te m p ie  n o w o e z e s n e m i  dz ie ln icam i ,  k tó re  
za k ład an o  ja k o  n o w e  miasto . G dzie in dz ie j  
zn o w u  —  a m ię d z y  in n e m i  i w  K ra k o w ie  
r o z w ó j  m ias ta  poszed ł po l in ji  h a rm o n i jn eg o  
w ią za n ia  n o w o z a b u d o w u ją e y e h  się p rzes tr zen i  
' s ta rem  e e n tr u m ,  k tó re  pozos ta ło  n iem a l  
id ea ln ym  ś r o d k ie m  w c iąż  p o w iększa ją ceg o  
się koła.

W z w ią z k u  z t y m  p ę d em  r o z r o d c z y m  k o m ó ­
r ek  o rg a n izm u  m iasta , w  czem  p r z e d e w s zy s t ­
k ie m  p rz e ja w ia  się jego siła ży w o tn a ,  p o w s ta ­
ły  n o w e  zagadn ien ia  k o m u n ik a c y j n e  i aprow i-  
-n e y jn e . a - n ie m i  k o n ie c zn o ść  ro z b u d o w y  
d a w n y c h  u rz ą d ze ń ,  lub w p ro w a d ze n ia  in n y ch ,  
d o s to so w a n y c h  do w zra s ta ją ce j  liczebności  
m ie s z k a ń c ó w  i odległości dzie ln ic .  I tu  c h a ra k ­
ter m iasta  m u s ia ł  n ieraz stanąć na p r z e s z k o ­
dz ie  d o w o ln e m u  u r z e c zy w is tn ie n iu  tych  p ro ­
b lem ów . P o m y s ło w o ść ,  k u l tu ra  i z m y s ł  a r ty ­
s t y c z n y  tych ,  k tó r y m  p o ru c z o n o  lo tru d n e  za­
danie ,  u ra to w a ły  n ie jed en  gród  od zn iszczen ia  
jego z a b y t k o w e j  a rc h i te k tu ry  i d o p ro w a d z i ły  
do szczęś l iw ego  w y e l im in o w a n ia  p r z y  ty ch  
pracach  o b ja w ó w , to w a rz y s zą c y c h  w y ty c z a n iu  
dróg fa ł s z y w ie  p o ję te j  cyw il izacj i .

P a trząc  na o b o k  za m ie s zc zo n ą  ilustrację  
"rg a n izm u  cz ło w ieka ,  k tó reg o  ra m io n a  w z n ie ­
sione a> górę, są t y m  w id o m y m  z n a k ie m  dą-  
' cń lu d z k ic h  do coraz w ię kszego  r o z w o ju  du-  
1 ha j ciała, w y c z u w a m y  za n im  s y lw e tk ę  mia-  
sta - jego w y n io s łe m i  w ie ż y c a m i  —  sym b o la -  
mj  ty c h  s a m y c h  dążeń . I ta k  p ow sta jące  p o ­
rów na n ie  p o zw o l i  n am  m o że  p r z y jr z e ć  się 
m iastu  inaczej,  n iż  lo z w y k l i ś m y  k ie d y in d z ie j  
r zy n ić ,  te m u  m ias tu ,  o k tó r e m  za p o m n ie l i śm y ,  
Zi‘ ż y je  p od o b n ie  ja k  k a ż d y  z nas, ludzi.

JULJUSZ LEO.
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ówią, że K ra k o w ia n ie  są  spoko jn ie js i  od 
innych. Nad żadnem  bowiem m iastem  nie 
czuwa tak , j a k  nad  K rak o w em  od w ie­

ków, podchrnurna  w ar tow n ia  opieki i uczu­
cia —wieża M ar jacka .  Z niej co godzina  p łynie 
zapewnienie: „możecie sic bawić, m artw ić ,  ro ­
dzić, umierać, bić lub kochać  —a ja  wam  czas 
i kres w szystk im  wymierzą**...

T u ta j  w K rak o w ie  w idzie liśm y z wieży róż­
nych gości duchow ej s to licy  Polski, tych  n a j ­
milszych i tych... n iepożądanych. W ieża p rzy ­
pom inała  przez d ług i okres niewoli, że czas 
up ływ a i zaborcy też miną. T minęli, a  obecnie 
h e jna ł  z wieży M arjack ie j  budzi i k ładzie  do 
snu  oodzieuine K raków , a jego  trą  baczę są_ bo­
da j  n a jpopu la rn ie jszym i,  a zwłaszcza „n a jg ło ­
śniejszymi a r ty s ta m i  w Polsce, bo g d y  w po 
ludnie  d a ją  znać, że dzień — sm utny  czy we­
soły, doniosły czy szary  — ju ż  do połowy u p ły ­
nął — to słychać go w całej Polsce, a nawet 
i w ca łym  świecie.

H e jn a ł  je s t  bezosobowy, przeważnie  n ie  zn a ­
m y jego  w ykonaw cy, a jed n ak  je s t  na jpow sze­
chniej i bodaj na jse rdecznie j w itan y  wszędzie, 
gdzie b i ją  po lskie  serca  i łączą  sią przy dźwię­
kach w kró tk ie j  chwili nam y słu :  — jesteśm y, 
t rw a m y  i w szystko złe p rze trw am y!

H e jn a ł  M arjack i  je s t  K ie p u rą  naszych wież 
s trażn iczych  i bodaj jeden  w Polsce w ykazuje  
dziś trw ałość  ponad  wszelkie ak tua lnośc i .  N ie­
w yszukana  jego m elodja , a je d n a k  jakże  g łę ­
boko zapada  w serca. Oto s łyszym y go w po­
łudnie: — K ra k ó w  czuwa!

D obrzeby było, g d yby  wszyscy zagonieni 
w naszym  k r a ju  za przejściowemi kłopotam i, 
lub  też skłóceni z powodu bieżących rozdźwią- 
ków — w chwili gdy  po fa lach  e te ru  płynie, 
w południe  he jna ł  — zastanow ili  sią, p rze rw a li  
spory, odpoczęli od sk rzeku  rzeczywistości — 
i pomyśleli, że czas b iegnie  i n iebawem  odbie­
rze w a lo r  oraz  rac ją  n a jg w ałtow n ie jszym  za ­
targom...

Codzienny „koncert** K ra k o w a  na t rąbce  h e j­
nałowej — to n iety lko  lo k a ln y  obyczaj — to 
symbol, że tu do w aw elskiego wzgórza w inny  
sią zawsze k ierować myśli i uczucia n a ro d u  
zwłaszcza w m om entach  trudn ie jszych , jak ich  
obecna chw ila  nam nie skąpi.

J e d n o  trzeba  podnieść koniecznie: z wieży 
M arjack ie j  nie zabrzm iał n igdy  fa łszyw y ton, 
bo „solo** je j  trębacza „najwyższego w Polsce** 
(na wysokości 80 metrów) brzm i zawsze h a rm o ­
nijnie i czysto! .Test, to w ynik iem  długich stn- 
djów i ścisłego egzaminu, po k tó ry m  k an d y d a t  
dopuszczany je s t  do tych  już  dziś „światowych 
koncertów**.

W ieża M a r ja c k a  w swym h e jna le  wyprzedziła
0 wieki dzisiejsze t. zw. zeg a ry n k i  i inne  cza­
somierze. bo godziny przez n ią  w ym ierzane  są 
bardzo ścisłe i u s ta lan e  przez .obserwatorjum 
astronom iczne  w K rakow ie .

Codziennie w po łudnie  s trażn ik  łączy się 
z wieży telefonicznie z o b se rw a to r  ju m  i o trzy ­
m uje  s ta m tą d  sy g n a ł  wybicia godziny 12-tej. 
P o d a ją  mu telefonem liczby: 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 
9-tą — i — 10-tą, a po dziesiątce s trażn ik  uderza 
po raz  p ierw szy  w dzwon i bije nas tępn ie  g o ­
dziną 12-tą. Dalsze godziny  w yb ija  i obwieszcza 
he jna łem  w ed ług  ch ronom etru ,  posiadanego na 
wieży.

Pożycie  K ra k o w a  z w ieżą M a r ja c k ą  u łożył< 
sią też od wieków serdecznie, ho wiemy, żc 
tak  ja k  każdego ra n k a  wzejdzie słońce — po 
w ita  je  ra d o sn y  h e jn a ł  z wieży M arjack ie j.

S ły szym y  go zawsze tak  w radosnych  jak
1 w sm u tn y ch  chw ilach — rozbrzm iewał. gd> 
przez R ynek  k rak o w sk i  p rzec iągały  pułki obce 
n ieprzy jazne, w  czasie, wojen, a także i w cza 
sie o s ta tn ie j  potrzeby polskiej żegnał naszyci 
żołnierzy, ru sza jący ch  do zwycięskiego boji 
z bolszewickim najazdem.

C zuw ają  nad  nam i różni i różnie, serdeczni* 
i p rzem ija jące , w rogo i en tuzjastycznie ,  ab  
jed n a  wieża M arjacka  czuw a zawsze jednako  
wo, bezinteresownie, m ierząc ty lko  czas...

K raków  czuwa
S T E F A N  M A R J A N  N O W I Ń S H



/ ^ 7  uż zwolna powslajc słońce i pierwsze 
Maski rzuca na uśpiony Kraków. 1 pie-r 

'  wsze budzą się oczy miasta: okna.
Powlekają się zwolna barwami świtu, któ­

ry różowi- się na ich szybacb — i zdają się 
otwierać powieki i mrugać jak oczy czło­
wieka, który się budzi i którego razi jeszcze 
światła dnia.

A polem — z biegiem idących godzin —- 
okna patrzą coraz wyraźniej, otw ierają się 
szeroko, wodzą niemym wzrokiem za każ­
dym ruchem życia miasta.

Hóżne są te okna — oczy Krakowa, jak 
lOzmaite są oczy ludzkie. Są tajemnicze, 
Zaklęte w przeszłość witrażową, nabrzmiałe 
chłodem i powagą wnętrz, które za niemi 
się kryją. Są krągłe zdziwieniem dawnych 
epok, romańskim znaczone kształtem i ostre, 
jakby zmrużone surowo, gotyckie. Są okna 
wielkie, przejrzyste, jak oczy dziwnych stwo­

Na  lewo: Okna  w sty lu  barokowym.

W szy s tk ie  zdjęcia: .,As“ .

Na prawo: Pasmowy układ okien na frontonie 
nowoczesnej kamienicy.

rów nieposiadającycli powiek — wypatrzone 
prosto w słońce okna nowoczesne. I są dro­
bne, jakby strwożone i nieśmiałe — chociaż 
największe ilością — szare, zwykłe oczy se­
tek brudnych kamienic.

Tysiące oczu patrzy na życie Krakowa 
i tysiące tysięcy kryje przed nim życie swe­
go wnętrza. Jak oczy człowieka kryją myśl 
jego i maskują uczucie, tak okna zakryw a­
ją treść przestrzeni niemi zamkniętej. Lecz 
jak z wyrazu oczu ludzkich wyczytać można 
nieraz prawdę o człowieku — tak z wyra­
zu okicn-oczu wyczytasz dużo.

Te oto kryją za sobą ponure, ciężkie ży­
cie, ukute w mroku, twarde i bezwzględne. 
Tamte znów — pracę wielką, samotną, na­
tchnienie skrzydlate, kunszt twórczy. Inne — 
miłość naiwną i słoneczną, której motylich 
blasków nie zmyła jeszcze bezwzględna dłoń 
życia. A tc — modlitwę, a tamte — zabawę. 
Albo gorycz i smutek samotności, albo szczę­
ście i śmiech dziecka. Dużo wyczytasz z ich 
wyrazu, z kwiatów, przed niemi się barw ią­
cych, z firanek — albo też z zimnej pustki, 
którą patrzą.

Ale czy napraw dę wszystkie le okna-oczy 
śledzą bieg naszego życia? czy naprawdę 
obserwują nasze kroki?

Gdy spojrzymy w stare witraże, w średnio­
wieczne okna zabytkowych budowli — nie 
zdaje się nam, by patrzyły one na nas. Są 
one jakby odcięte od naszego życia, obojętne 
na nie. Są jakby wpatrzone gdzieindziej — 
w to, czego my już nie widzimy i zobaczyć 
nie możemy: w przeszłość...

Tak, w przeszłość, patrzą witraże marjae- 
kie, w przeszłość patrzą okna zabytków... 
Mimo ich spojrzeń toczy się nasze życie dzi 
siejsze, obojętne im i obce.

To życie nasze śledzą raczej okna normal 
nych kamienic — te najm niej skomplikowa­
ne, z za których dolata zgiełk przeciętnego 
życia, szarych rozmów, zwykłego kieratu 
dnia.

Ale są też wyniosłe, szklane oczy nowych, 
olbrzymich gmachów. I one nie w przeszłość, 
ale też i nie na nas: one patrzą w przy­
szłość... W. Zeeb.

Okno w stylu wczesno-gotyckim. Setki „nem  nowoczesnej kamienicy. Okno w stylu późno-gotyckim.



w królewskich komnatach. 
Tu w tych mrocznych salach 
uniwersytet 1 1 , tu przy pul p i- 
taich zasłanych księgami 
o ciężkich oprawach, praco­
wała myśl (miska i stąd roz­
chodziła się. po wsizyJłkiiem 
królestwie. Ta myśl polska 
szła hen gu Poznaaihwii, ku 
grodiom czerwieńskim, ku 
puszczom litewskim, docie­
rała na u krain ne pola, nad 
Morze Czarne, nad Bałtyk...

Była mądra, głęboka, pra­
wdziwa. Nie była tworem 
isiatudzny m , p r z e jśc iow ym. 
Zdobywała opornych, prze­
konywała oponentów, jed­
nała przyjaciół po wseysit- 
klm święcie. Jak w ołibfzy-

ą miejsca, z których choć iwyku- 
le tylko z kamienia lub zbudowa­
ne z cegły czy m arm uru, prom ie­
nieje jakaś potężna, ludzka wola, 
które narzucają nam swój nastrój, 

i. li i tują swym potężnym .wpływem n usze po­
glądy ozy sympatjc, naginając nas do swoich.

Takiem miejscem jest dziedziniec Bibljo 
Idki Jagiellońskiej...

Gdy na rynku ozy w pobliskich ulłcaeh 
rozgwiair miasta, pełny ogłosów trąbek samo­
chodowych, zgrzytu kół i głosów ludzkich. 

. każe nam myśleć o dniu bieżącym, gdy każ­
da zauważona scena łączy się ściśle z naisze- 
mi drohnenii, miłemi luib przykremu spra­
wami, tu, na tych kilkudziesięciu metrach 
kwadratowych pokrytych kaniieunenii pły­
tam i, tu w pobliżu małego pomnika Miko­
łaja Kopernika, wszystkie te sprawy maleją, 
kurczą się, .stają się nieomal niewidoczne. 
C zujemy jakieś upokorzenie, że jesteśmy jak 
wszyscy innii, że tylko w pewnych chwilach 
zydia umiemy -wniknąć w tę wielką, wspa­

n ia łą  ciszę tych murów, umiemy się z nimi 
<zrspalić, wsłuchać w ich odwieczny szept. 
Przed gotyckiemł odrzwiami Bilbljótek.i J a ­
giellońskiej milknie rozgwar spraiw drob­
nych, sipraiw codziennych: wchodzimy .na te­
ren Polskiej Kultury.

Oparłszy się o filar kamienny, wodząc 
oczyma po halustradach, stajem y się cząst­
kę tego wielkiego królestwa wiedzy, nauki, 
kultury. Zdawało się nam przed chwilą, że 
jakaś postać przeszła popod filaram i: czar­
ne, długie szały, bi.reł na gławtie, ma palcu 
jakiś wielki pierścień. Twarz pogodna i za­
myślona, jakby szukająca przyczyn talk wie­
lu rzeczy. Może to był Jan Długosz, nasz 
pierwszy dziiejopis, rozmyślający o począt­
kach  slego wielkiego królestw a"? A może 
to był m istrz Mikołaj, swym geiijuszem roz- 
'graniclzający gwiazdy, ustalający ich ruch 
i bieg? A może jeszcze kto inny: Kailiniach 
iBuomacconsi, wielki statysta, zauszniitk króla 
Jogomolśoi, co to ponoć „absolutom domi- 
itiium" w Roflsacze chce wprowadzić?

(Postacie, które zdawało się nam widzieć 
Ibyly złudą: pozostał ich duch i owoce ich 
pracy. To Bihljotaka Jagiellońska i Uni­
w ersytet przez Kaz-ilmiejrza Wielkiego w r. 
1364 fundowany, a aikademją zwany, w spar­
ty lak szczodrze przez córę domu andega­
weńskiego Jadw igę, m ałżonkę mężnego kisię- 
cia Jagiełły — to mózg Polski, gdy serce (bilo 
i bije nadal, tam na górze wawelskiej,

Na lawo: Planetarium, którem 
posługiwał się Mikołaj Ko­

pernik.

Na prawo: Dziedziniec Biblio­
teki jagiellońskiej — jeden 
l  najpiękniejszych zabytków 
architektonicznych łrednlo- 

wiecznego Krakowa.

icielką całość. I łubiani „apud Pótoenos" sy­
nowie Italji i Francuzi z dworem królew ­
skim przybyli, i synowie wschodu o  skoś­
nych oczach, ale o pi liskiem serou — Ta- 
tarzy, li przyjęci gościnnie iw leni' k ró ­
lestwie Ormianie, 1 Niemcy, kupczący to­
warem, ale dzielni pracownicy, ahradhówa- 
ni i wytrwali, i nawet Szkoci z (laickich 
krain przybyli, wszyscy przynosząc, cząstkę 
tej kultury, przejmowali jednak tę ogólną, 
na odwiecznym porządku rozwojowym opar­
tą; stąd z pod olbrzymieli, do wojennych 
maszyn podobnych prais wyszły drukii Hal­
lerów, Wictorów i in.

Kraków był mózgiem Połskii. Stąd wyszła 
pierwsza nasza wielka hislorja Długosza, 
z tej akademjii wychodzili mężowie „periti- 
ihello et oanislilio". — To leż Paprocki słusz­
nie mówi, że:
• „W ten ozas sława, pożytek, ta kopona 

miała, kiedy z łona matki godne syny bra-

Pcwyżej: Fragment wnętrza
sali Obiedzińsklego w Bibljo- 

tccc Jagiellońskiej,

WSZYSTKIE ZDJĘCIA FOT. „AS"

Na prawo: Z Krakowskiej A- 
kademjl Sztuk Pięknych wy­
sila  większość dawniejszych 
malarzy polskich o światowej 
stawie, jak  również wielu nam 

współczesnych.

mim tyglu, do którego al­
chemicy, dociekający t a jeni - 
nic powstawania złota, w rzu­
cają raz po raz to ten, to ów 
metal, tu w tych starych 

'krakowskich murac.h w yta­
piała się, mężniała, oczy­
szczała polska kultura. iRóż- 
iiie w nią wchodziły składni­
ki: wszystkie zgodnie, bar- 
monjjniie tworzyły noiwą

8* AS



Na lewo: Uniwer­
sy te t Jagielloński 
rozporządza licz- 
nemi lab o ra to ria ­
mi wzorowo i nad 
wyraz nowocześ­
nie urządzonemi, 
z których wyszedł 
już niejeden wy­
nalazek o epoko 
wem znaczeniu.

N a  p ra w o :  Pod
k ie r u n k i e m  w ie l ­
k ie go  rzeźb ia rza  
pro ł.  La szc zk i ,  
s tu d en c i  A k a d e -  
m ji  S z t u k  P i ę k ­
n y c h  p ozna ją  ar- 
k a n a  s z tu k i  rzeź­
b ia r sk ie j  i ce ra ­

micznej.

nie takiego e ty  innego zagadnienia n a u k o ­
wego. Ale ty lk o  K raków  zdołał zdobyć s ta ­
now isko duchowego ii naukow ego centrum  
Polski. Dziwnie też harm onijn ie  splatały się 
tu nici sen tym entu  polskiego z pow agą n au ­
kow ą: item, ozem dla F ran c ji 'było Reims, 
m iasto koronacyjne królów  francuskich, tern 
d la Polaków  był K raków, spoczyw ający w 
cieniu je j prastarego zamku.

'Mimo to zawsze szedł <z postępem : 
w ślady Długosza w stąp ili -wielcy 'historycy 
w spółcześni, p racu jący  now em i m etodam i,

la, do swej rady". Stąd i później uczeni 
„szkoły k rakow sk ie j"  dociekali powodów  
u p ad k u  Polski, w skazując drogę na prtzy- 
szlość. A gdy W arszaw a padła zdław iona 
ręką  m oskiew ską, gdy uniw ersytet w arszaw ­
sk i — Szkoła Główna — przesilał iisitnueć 
w dw ójnasób rolę sw ą przew odniczki kul- 
llury Objął znów  K raków. Pokonani silą , na 
ciele ispętani, szukaliśm y w olności diucha 
i myśli, a daw ały ją  znów gotyckie miuiry 
k ry jące  powiew przeszłości.

W ielka poezja i w ielka sztuika. ow iały ja ­
k ą ś  mgłą to miasto. Jallaby p rzym rużając  
oczy, by nliie wiidz-ieć dokładnie kortturów , 
'wielcy poeci i wielcy m-ailanze tworzyli wispa-

Gdy lodzyslkalliśmy sam odzielność, (Kraków, 
aczkolwiek przez lo s  pokrzyw dzony, !bo ,nie 
m ający jiuż fej w yjątkow ej sytuacji, jak ą  po ­
siadał iprzed w ielką w ojną, jako  jedyna Itry- 
bunia n au k i i opinji polsk iej, dzielnie walczy 
o zachow anie swego odwiecznego ch a rak te ­
ru. (Liczne insty tucje  naukow e jak  U niw er­
sytet, Szkoła Sztuk P ięknych, A kadem ja G ór­
nicza, loraz 'artystyczne placów ki, jak  iRatac 
Sztuki, liczne m uzea (Narodowe, Dom M a­
tejk i, m uzeum  im. Czapskich, muzeum  P rz e ­
mysłowe itd.), u trzym ują tę. atm osferę o  W y­
sokiem  .napięciu in telektualnem . Kaiżdy k a ­
m ień, .każdy dom nieom al mówi o czem ś go- 
d re m  iwspommieniia: cale m iasto to w ie lk ie

r ia lą  złudę, ożyw iali swem słowem i swemi 
barw am i to, oo już należało do innego św ia­
ta. W izje W yspiańskiego i wizje M atejki, 
zrodziły się w tern mieście. Tak tedy i dalej 
k u ltu ra  polska, ten skarb , k tó ry  polzwołit 
mam odzyskać niezależniość, rosła tu taj, m ęż­
n ia ła , nab ierała  now ych soków, by rofz.sa­
ldzie m ury w ięzienia, k tó re  potró jnym  p a­
sem  Otaczały Polskę.

A ,gdy zabrak ło  po lsk ie j k ra iny , K raków  
znów do nowego zosta ł pow ołany zadan ia : 
uniw ersytet,, A kadem ja Um iejętności, S zko­
ta 'Sztuk P.ięknyoh, liczne m uzea. Pałac S z tu ­
k i ii ty le  innych przybytków  ludzkich  u m ie­
ję tn o śc i zaczęły odgryw ać irolę nauczyciela 
'Polski. W  itę 'więc s tronę  zw racały  s.ię lumy- 

„ -sły i oczy, stąd  oczekiw ano w yroku, w ska­
zów ki, irady i pocieszenia. Każde słowo wy- 
rzeazone przez .instancje naukow e K rakow a, 
'rozbrzm iew ały w  icałej Polsce podoihnBe, jak 
h e jn a ł z wieży ,Ma'rjackiej. Czy to  ibyl p o ­
g rzeb  (Mickiewicza, czy Asnyka, czy ju b i­
leusz działalności au to rsk ie j J. I. K raszew ­
skiego, zawsze zw iązane Ibyły z K rakow em .

W  K rakow ie lu b  krakow sk ich  szkołach 
dzia ła li tacy po ten tac i nauk i jak  (Szajnocha, 
Stanisław  T arnow ski, Po tkańsk i, p ru f. IPie- 
k  osiński, Klaczko, D obrzyński d it. d.

A igdy w k ilka  la ł przed w ielką w ojną 
Św iatow ą znów  now e p rąd y  pow iały ’w  li­
te ra tu rze , gdy duchy m łodych autorów  i a r ­
tystów  (buntować się poczęły przeciw ko d aw ­
nej fo rm ie i daw nym  sposobom  m yślenia i 
p a trzen ia  n a  św iat, bun t ten , „Młoda 'Pol­
ska", .rozbiła iSwe nam io ty  w m ałej k aw ia­
rence iprzy u l. F lo rjańsk ie j, opodal sta re j 
w ieży fo rty fikacy jnej.

S ta ra  .baszta m iejskich fortyfikaicyj zo s ta ­
ła zdobyta  p rzez  m a łą  anm ję m łodopolską...

Lecz nie zakłócało to  harm onji: przeciw ­
nie ryw alizacja  sta ry ch  d m łodych, w alka 
o w pływ  na duszę oałej Polski staw ały się 
tylko bodźcem  do pow staw ania co raz  to 
cenniejszych i ciekaw szych dzieł.

muzeum, .ożywione ludzką m yślą i wiolą. 
■Dzięki 'tym 'wszystkim cechom  i okoliczno­
ściom, K raków  pozostał na w yżynie, n a  ja ­
k ie j .Stał za czasów daw nej Rzeczypospolitej.

M iastami tego typu są rów nież Heidelberg, 
T ubingen i .inne. Ale czy miogą dorów nać 
K rakow ow i? Otóż nie, pom im o sw ego ty p o ­
wo-Uniwersyteckiego i naukow ego ch a rak te ru  
m iasta Ite niem ieckie, podobnie  jak  ang ielsk i 
Ox ford czy Cam bridge, n ie m iały  w  dzie­
jach  k ra ju  nigdy decydującego głosu. Pytano 
się ich o zdanie w określonej spraw ie, odnoś-

kontynuatorem  wiedzy m at.-fizycznej był 
prof. W róblew ski, k tó rem u  udało  się  skrop­
lić pow ietrze, w ynalazek  w iekopom ny, a w ie­
lu innych zostaw iło  w świecie n au k o ­
w ym  .głośne imię. W  ślad za górnikam i, do- 
byw ającem i sól, złoto, 'srebro czy ołów  w 
czasach Piastów  poszła Akadem ja Górnicza.

Stare m ury R ihljoteki Jagiellońskiej nie 
zastygły w bezruchu  i -martwocie —  ożywia 
je inowa myśl i now a praca.

JA N  MALESZEWSKI.



Na praw o: F ragm en t Ogrodu Botanicznego -  
w głębi O bserw atorium  astronom iczne.

Fot. „AS“ .

—7 // 1 '/ ł 'osz!t się coraz wyżej w górę m ury 
J /J  J  now oczesnych m iast; ludności coraz 
c w nich przybyw a, przyczem przy­
rost je j nie może być proporc jonalny  do 
zajm ow anej przestrzen i, więc pną się sie­
dziby ludzkie wzwyż. Nie obeszło się przy- 
tem  bez kasow ania licznych daw nych ogro­
dów, okalających  kościoły, k lasztory  czy 
w ielkopańskie siedziby. W iększość m iast 
pozostała skutkiem  tego bez rezerw uarów  
pow ietrza, jak iem i są zadrzew ione parki.

K raków  stanow i pod tym  względem b a r­
dzo osobliw y w yjątek, a to szczególnie 
dzięki w spaniałem u pierścieniow i zieleni, 
o taczającej cen trum  m iasta. To jego cudo­
wne plan ty , na jisto tn ie jsze  płuca o rg a ­
nizm u m iejskiego, nie m ające nic sobie po­
dobnego na świecie. Osobliwością K rakow a 
są rów nież Błonia, obszerna rów nina u stóp 
góry św. Bronisławy, na k tórej wznosi się 
kopiec Kościuszki.

P lanty , obejm ujące 40 morgów gruntu , 
rozw iniętego w 3-kiIoitietrow ą wstęgę wo­
kół śródm ieścia, w raz z iunem i parkam i 
m iejskiem i i ogrodam i publicznem i, oraz 
coraz liczniejszeiui skw eram i, tw orzą około 
300 hektarów  zieleni K rakow a, co w p rze ­
liczeniu na każdego m ieszkańca daje  po ­
nad 12 m kw. zieleni publicznej.

Nie jest to m ało, jeżeli porów na się K ra­
ków z iunem i m iastam i polskiem i, w k tó ­
rych tylko trzy  m iasta go w yprzedzają, a 
to T oruń  (30.8 m kw.), Poznań (21.8 m kw.) 
i B iałystok (14.5 m kw .l. Inne m iasta idą 
już daleko poza K rakowem , jak  Bydgoszcz 
(8.2 m kw.), Lódź i Przem yśl (7 m kw.), 
T arnów  (5.3 m kw.), T arnopo l (5.2 m kw.), 
w reszcie W arszaw a, nie dosięgająca 4 m 
kw. na głowę m ieszkańca oraz Lwów i R a­
dom , posiadające je j około pó łto ra  m kw.

Żadne z m iast polskich nie ilosiągnęlo 
jeszcze w tym  k ie runku  postulatów  Zrzeszeń 
O gródków  Działkow ych, w yrażonych w 
liczbie 30 m kw. na głowę m ieszkańca 
w Polsce. U naszych najb liższych sąsiadów  
norm y są rozm aite: z niem ieckich m iast ta ­
ki F ran k fu rt posiada 77 m kw., a  D arm stad t 
aż 346 m kw. W  C zechosłow acji procent 
zieleni dla m ieszkańców  m iast w zrasta 
z roku na rok i osiągnął w P radze  40 m kw. 
Jeszcze dalej idzie w tym  k ie runku  gospo­
d a rk a  m iejska w Ameryce.

Ale też A m eryka posiada 14 w ydziałów  
p lanistycznych na uniw ersy tetach , k tórych 
absolw enci za trudn ian i są w parkach  n a ­
rodow ych i zarządach  m iast. Stan finanso ­
wy naszych m iast nie pozw ala na należyte 
uw zględnienie spraw  zieleni. N iem niej do 
przeszłości już należy tw ierdzenie, że ogro­
dy to luksus, bo uw aża się je  za tak sam o 
w ażne jak  k ana lizac ję  czy ośw ietlenie.

K ult zieleni tak  rozpow szechniony n. p., 
w Anglji, u nas powoli to ru je  sobie drogę 
w społeczeństwie, czego dowodem pow stanie 
S ekcji Zieleni M iejskiej przy Sejm owej Komi­
sji Ogrodniczej, jako łeż Związku A rchitektów  
O grodników  w W arszaw ie. W iem y, że

P c
koszt 1 km. au to s trady  to parohek tarow y  
park  i jak  w in teresie gospodark i p aństw o­
wej leżą dobre drogi tak  w in teresie zd ro ­
wia m ieszkańców  m iast n iezbędne są zie­
leńce i ogrody m iejskie. Zw rócił na te sp ra ­
wy uwagę już J. J. Rousseau, żarliw y m i­
łośnik natu ry , nazyw ając m iasta d ras tycz­
nie, „grobam i pokolenia ludzkiego"...

skasow anych średniow iecznych m arach ,
okalających  stare  m iasto. I jakkolw iek  nie 
p rzestaniem y nigdy żałow ać tych zabytków  
przeszłości, to jednak  błogosław im y tw ór­
ców tego ogrodu-pierścienia, z F.lorjanem 
Straszew skim  na czele

Na przykładzie  p lan t uczyć się mogą dzi­
siejsi planiści, jak w ybierać m iejsca pod

Pom nik dr Jo rd a n a  w parku Jago im ianla.
Fot. „A S ".

K raków  już w pierw szem  ćw ierćw ieczu 
XIX stu lecia rozw iązał niezw ykle szczęśli­
wie konieczność dostarczenia m ieszkańcom  
zdrow ego pow ietrza, przefiltrow anego  przez 
roślinność, oddając  na cel p lan t g ru n ta  po

zieleń m iejską. W iem y, ile zaw iniła w tym 
względzie W arszaw a w spółczesna, łożąc na 
kosztow ne inw estycje parkow o-sportow e w 
m iejscach najnieodpow iedniejszych, które 
w najnow szych planach  stolicy już są p rze­
w idziane na inne cele, w yw ołując koniecz­
ność nowego zakładania.

P lan ty  założone w r. 1822 najp ierw  jako  
park  francusk i, przekształcono  a  czasem 
w stylu zbliżonym  bardziej do angielskiego. 
Jak  w iadom o sty l francusk i, k tórego tw ó r­
cą byl słynny Le Nótre, p lan ista  W ersalu 
i Jam esparku  w Londynie, zapoczątkow any 
był w Polsce już w d rug iej połow ie XVII w. 
Był on przetw orzeniem  daw nego sym etrycz­
nego, renesansow ego ogrodu włoskiego z b a ­
senam i i pergolaini na rozleglejsze traw ­
niki, kanały  wodne, parte ry  kw ietnikow e 
i strzyżone drzew a i krzew y. Styl angielski 
na tom iast, tw orzący ogrody natu ra lne , p e j­
zażowe, w zorow any na  ogrodach  ch ińskich  
W illiam a Kenta, w prow adziła do Polski 
Izabela ks. C zarto ryska. Połączeniem  tych 
obu stylów  s ta ł się now oczesny d em okra ty ­
czny park  m iejski, około p ropagandy  k tó ­
rego zasłużyli się dw aj F rancuzi Adrć i Va- 
cherot.

P rzykładem  ogrodu francusk iego  ze strzy- 
żoneini k rzew am i, tw orzącem i zaciszne ko ­
ry ta rze  i zielone* salony p rzyb rane pom ni­
kam i zasłużonych Polaków , jes t park  J o r ­
dana. Pow stał on obok Błoń, na m iejscu 
daw nej w ystaw y k ra jow ej w r. 1887, jako  
niezapom niane dzieło lekarza i p ro feso ra 
Uniw. Jagiellońskiego w K rakow ie, d r H en­
ryka  Jo rd an a , k tó ry  pierwszy w Polsce rz u ­
cił hasło  w ychow yw ania dzieci ubogich ro ­
dziców na w olnem  pow ietrzu . Dziś w całej 
Polsce pow stają  na w zór tego p a rk u  og ród ­
ki jo rdanow sk ie  dla dzieci.



Planty są ulubioneni miejscem zabaw dzieci — 
(w głębi kościół św. P io tra  i Pawła).

Fot. Feliks Nowicki, Kraków.

na jego terenie. Tu w maju zakw ita wokół 
stawu moc azalji gruntowych, mieniących 
się wszystkiemi odcieniami kolorów  żółtego 
i różowego. W ich upojnej woni można za­
pomnieć o wszystkiem co komu ciężarem 
spadnie na duszę.

To też K rakow ianie z radością powitali 
wiadomość o rozszerzeniu tego pięknego 
ogrodu, który  obejm ie praw ie podw ójną te­
raz przestrzeń. Pergole obrosłe różam i, dy­
wany kw iatów  letnich, modne m urki opo­
rowe, obsadzone roślinnością skalną, wszy­
stko to stworzy z pięknego ogrodu wielką 
atrakcję turystyczną.

Istniały kiedyś także i na wawelskim 
wzgórzu w spaniałe ogrody, założone przez 
królowę Bonę, k tóra zaprow adziła ta raso ­
wate partery  kwietne dookoła zamku, do 

k tórych z W łoch sprow adzała najp iękniej­
sze okazy krzewów ozdobnych i kwiatów. 
Szkoda wielka, iż nic z nich nie przetrw ało 
do naszych czasów. Niemniej zdobią staroży­
tne m ury katedry zamku wawelskiego pięk­
ne kasztany, z których nocą, przy oświetkF 
niu reflektoram i, wykwita poezja średnio­
wiecznej budowli.

W nowszych już czasach powstały w K ra­
kowie park  miejski im. Bednarskiego na 
Podgórzu oraz zwiększające się z roku na 
rok ogródki działkowe dla bezrobotnych, 
których zieleń jest im nietylko w ytchnie­
niem, ale stanowi też egzystencję ich rodzin.

Największem jednak przedsięwzięciem 
ogrodowem w Krakowie jest niew ątpliw ie 
urządzenie parku angielskiego w Lesie 
W olskim na zachód od K rakowa poza W o­
lą Justow ską. Ną 332 ha lasów i polanek 
rozplanow ano ścieżki i drogi, zaopiekow ano 
się roślinnością, dosadzając krzew y ozdobne 
i drzewa, przeprow adzając celową ad ap ta ­
cję naturalnego piękna. Nazwę swą bierze 
Las Wolski od m arszałka koronnego za H en­
ryka W alezego i Zygmunta III Wazy, Mi­
kołaja W olskiego z Podhajec, fundatora 
pięknego klasztoru OO. Kamedułów na Bie­
lanach.

W obrębie Lasu W olskiego podziwiam y 
przepiękny natu ralny  wąwóz leśny „P an ień ­
skie Skałv“ cel wycieczek K rakow ian od 
niepam iętnych czasów. Rezerwat zdrowego 
pow ietrza Lasu W olskiego powiększa moż-

"°ści wypoczynkowe mieszkańców K ra­
kowa, stanow iąc więcej aniżeli drugie tyle 
zieleni, mieszczącej się w obrębie miasta, 
jako  takiego.

Tym sposobem zbliża się K raków  do ide­
ału nowoczesnego m iasta, k tóre ma zieleń 
w śród ulic i kam ienic oraz rezerw uar żyw i­
cznych lasów, położony w dobrym  punkcie 
przy u łatw ionej kom unikacji. Na przysz­
łość otw ierają się przed ogrodnictwem kra- 
kow skiem  piękne zadania utrzym ania p a r­
ków w ich właściwym stylu, lub dociągania 
ich do stylów tam , gdzie w biegu lat go 
zatraciły. JADW IGA HARASOWSKA.

i

Park Jordana, położony jest poza obrę­
bem daw nych gruntów  fortyfikacyjnych, 
zamykających do r. 1900 Kraków półkolem 
od Krowodrzy ku Wiśle. Poza niemi pow ­
stał również w r. 1885 u wylotu ul. K arm e­
lickiej park  K rakowski, wyposażony w ba­
sen pływacki i dość duży sztuczny staw. 
Długie lata bardzo zaniedbany, podnosi się 
obecnie zwolna i służy za wytchnienie mie­
szkańcom dużej dzielnicy miasta.

O bchodząc Kraków w len sposób od p a r­
ku Jordana ku parkow i Krakowskiem u, 
położonemu w północno-zachodniej stronie 
miasta, znajdziem y następny ogród publicz­
ny po stronie w schodniej. Pozir dworcem 
kolejowym przy ul. Lubicz, położony jest 
piękny daw niej, a dziś bardzo zaniedbany 
i godzien wglądu, ogród Strzelecki, zaku­
piony w roku 1833 dla Tow. Strzeleckiego 
przez ówczesnego króla kurkowego Józefa 
Louisa.

Jeszcze bardziej na wschód wysunięty jest 
najstarszy  park  K rakowa, ogród Botanicz­
ny. którym może się chlubić nietylko za­

rządzający nim U niwersytet Jagielloński, 
ale m iasto i k ra j cały, gdyż jest to najlepiej 
urządzony ogród botaniczny w Polsce. Pow ­
stał on w r. 1783 dzięki staraniom  Hugona 
K ołłątaja, który zdołał uzyskać od króla 
Stanisława Augusta Poniatowskiego grunta  
pojezuickie na park, służący celom nauko­
wym. Założył ogród Botaniczny prof. J. Ja ś­
kiewicz, a dzieło jego kontynuow ali w dal­
szych latach profesorow ie Uniw. Jag ielloń­
skiego, rozszerzając nietylko jego prze­
strzeń, ale i zakres hodow anych roślin. 
W czasach Republiki K rakowskiej uzyskał 
ogród Botaniczny aąuarium , paladarium  
i alpinarium . W szklarniach prow adzona 
jest hodowla wielu egzotycznych roślin, 
jedna z palm, dla k tórej podwyższa się od 
czasu do czasu w ielopiętrow ą szklarnię, 
jest zapewne jedną z najwyższych w E uro ­
pie, licząc około 150 lat.

Ogród Botaniczny to jeden z na jp iękn ie j­
szych zakątków  zieleni Krakowa. Tu wio­
sną rozbrzm iew ają stare drzew a i krzew y 
pieśnią słowików, licznie gnieżdżących się
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/ \  obre zaaprowizowanie wielotysięczne- 
( /  J  go miasta, to olbrzymie zadanie or-

'  ganizacyjne, nad którego rozwiiąza- 
niiem pracu ją  osobne wydziały zarządów 
m iejskich, zadanie to bywa czasami ułatw io­
ne przez doskonałe położenie, albo u trud­
nione przez odległości od środków produk­
cji żywnościowej.

Taki Paryż, Berlin, Londyn czy Nowy 
Jork  — to gigantyczne zagadnienia aprowi- 
zacyjne, o których przeciętny turysta nie 
nabiera żadnego pojęcia, jeżeli nie pojawi 
się nad ranem  w jakichś halach targowych, 
nie zajdzie na dworce towarowe, lub też nie 
posłucha turkotu  wozów wszelkiego au to ra ­
mentu, które nocami zdążają do punktów 
sprzedaży.

Już bowiem takie miasto ćw ierćm iljono­
we, jak  Kraków, potrzebuje do nasycenia 
swych mieszkańców astronom icznej cytry 
jakichś 150 miljonów kilogramów wszelkie­
go pożywienia rocznie. Około 400 tysięcy, 
a więc niem al pół m iljona kilogramów 
dziennie trzeba dostarczyć dla Krakowa 
wszelkich środków spożywczych. Gdyby 
wszystko miało być dostarczone wagonami 
kolejowemi, to stawaćhy m usiał Codziennie 
na dworcu tow arow ym  gigantyczny pociąg 
złożony z 400 wagonów.

Oczywiście praca ta rozłożona jest na set­
ki i tysiące rąk, które skupują, dowożą, po­
średniczą, przetw arzają i w res/cic sprzeda­
ją gotowe do użytku artykuły  spożywcze. 
Sprzedaje się lo na 26 placach i miejscach 
targowych, do których przybędzie niebawem 
nowoczesna hala targowa z chłodnią, pier 
wsza tego typu w Krakowie. W celu dostar­
czenia mięsa funkcjonują stale cztery rzeź­
nie, z których otrzym uje mięso około 250 
przedsiębiorstw  rzeźniczych. Samych ma­
sarni istnieje ponad 50, piekarń około 80, 
sklepów spożywczych ogólnych około 100.

Nie uderzają nas te fakty w codzienncm 
życiu miasta, jakkolwiek spotykam y się ze 
sprawam i aprow izacyjnem i na każdym  k ro ­
ku, a w samem centrum  Krakowa pulsują 
codziennie ożywione targi spożywcze na 
Rynku Głównym i przy pl. Szczepańskim. 
Na długie godziny przed obudzeniem się 
miasta do codziennego życia, rozpoczyna się 
na nich hałas, rwetes, turkot, wrzawa.

Planty połyskują nieobeschniętą jeszcze 
rosą, a m ury kamienic różowią się od p ier­
wszych prom ieni słońca. Z wieży m arjackiej 
spływa co godzina m elodja hejnału, na 
dźwięk którego podnoszą się zmęczone gło­
wy kmiotków  i gospodyń wiejskich, przyby­
wających z odległych wsi ze środkam i żyw­
ności.

Od strony ulicy Szewskiej połać Rynku 
stoi w cieniu Sukiennic, na które padają 
prom ienie wschodzącego z przeciwnej slro-

Kawiarnia pod arkadam i Sukiennic.
Fot. „AS".

ją lodownie i piwnice poszczególnych 
przedsiębiorstw spożywczych, mleczarń, 
rzeźni i drobnych sprzedawców.

Jak  z tego pobieżnego obrazu aprow i­
zacji Krakowa wynika, stoi ona na wy­
sokości zadania i dąży ku coraz bardziej 
nowoczesnym i doskonalszym formom, 
jakkolwiek współżycie z wsią jest tu je ­
szcze nieraz całkiem idylliczne i niesko- 
merejalizowane. „

ny słońca. Barwne krakow skie stroje nie 
należą o tej godzinie dc> rzadkości. Przybyli 
rozkładają się to z drobiem, to z jajam i, 
masłem, serem, mlekiem, to z bochenkami 
wiejskiego chlcba. Jest coraz ciaśniej i go­
ręcej.

Po drugiej stronie Rynku z obu stron 
pom nika Mickiewicza pow stają niby ogrody, 
na parę godzin na kam ieniach l„kocich 
łebkach"). — W szelkie kw ialy sezonowe 
wdzięczą swe barw ne główki do słońca. Tu 
jest codzienne rendez-vous pań doinu, lu­
biących zdobić pom ieszkania świeżemi kw ia­
tami z ogrodów, pól i lasów, zwożonych 
i znoszonych z pobliskich wsi, a niejedno­
krotnie aż z Podhala. Stam tąd też pochodzą 
łubiane kosze, z których wysypuje się ster­
ty jagód czy grzybów, owoców i jarzyn.

Kraków leży w bardzo szczęśliwym ośrod­
ku aprow izacyjnym . W iadomo, że taki waż­
ny produkt odżywczy, jak świeże jarzyny, 
posiada z własnych gmin podmiejskich, Łob­
zowa i Krowodrzy, gdzie z dziada pradzia­
da mieszkańcy upraw iają na dobrym  czarno- 
zieniie wszelakie jarzyny, ze specjalnością 
krakowską, głąbikami, na czele. Ponoś upra­
wę jarzyn, włoszczyzny, wprowadzili 1 ti Wło-

przecicż można się łatwo zaopatrzyć w_Kra- 
kowie w świeże wiejskie masło lub n aW ł.

A czego nie skonsum uje Kraków, to w go­
dzinach popołudniowych wywożone jest po­
ciągami na pobliski Śląsk, ten „dziurawy 
w orek" aprow izacyjny, gdzie wszelki nad­
miar środków żywności ma zbyt za­
pewniony — ów Śląsk czarny, otoczony kilo­
metrowymi zwałami nieużytecznych hałd, 
a pozbawiony wsi z jej środkam i żywności. 
Jego zapleczem aprowizacyjnem  jest Kraków 
i dalsze dzielnice kraju .

Ale i Kraków myśli już o spożytkowaniu 
nadm iaru środków żywności, przywożonych 
ze wsi, a nie sprzedanych odrazu. Powstanie 
chłodnia do przechowywania ich na dłuższe 
okresy czasu, w celu usprawnienia dostaw 
w miesiącach słabszych w tym względzie. 
Będzie to prawdziwa spiżarnia Krakowa.

Źe przechowywalnia będzie mieć wielkie 
zadanie do spełnienia, wystarczy podanie 
paru cyfr. Oto Kraków potrzebuje dziennie 
przeciętnie 35 tys. kg. mięsa, 3.190 kg dro­
biu, 2.684 kg. ryb, 348 kg. dziczyzny, 32.273 
kg. owoców, 35 tys. kg. warzyw, 3 i pół tys. 
kg. masła, 82 tys. litrów  mleka, ponad 45 
tysięcy jaj. Nic dziwnego, że nie wystareza-

Popularny „W entzl", jeden z najstarszych lo­
kali śniadankowych Krakowa, odznaczający 
si« stylowemi wnętrzami. Fot. dr Azot.

si. przebywający z królową Boną na zamku 
wawelskim, której miasto w dziedzinie ogrod­
nictwa bardzo wiele ma do zawdzięczenia.

Pobliskie Bielany, Puszcza Niepołomieka, 
a z dalszych, lasy Myślenickie, dostarczają 
jagód i grzybów, których nigdy w czasie 
lata na  rynku krakow skim  nie brakuje. 
Stam tąd też pochodzą snopki świeżego kw ie­
cia leśnego i arom atyczne zioła, których co­
raz więcej używa się po domach, czy prze­
ciwko szkodnikom czy na cele lecznicze.

Nabiał i drób przywożony jest najczęściej 
furam i z pobliskich Krakowowi wiosek. A 
jakkolwiek chęć zarobku nie zawsze idzie 
w parze z należytem stanem  towaru, to

P o n i ż e j :  Słynna
przekupka krakow­
ska, która dawniej 
sprzedawała na Ma­
łym Rynku, — dziś 
„urzęduje" na placu 

Szczepańskim,
‘ Fot, F. Nowicki -  

Kraków.
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tUżywym organizmie Krakowa W a ­
wel jest sercem. Natura wybrała 

tu miejsce jałkby pragnęła zeń sltlwioirzyć 
tło tfia wzruszeń serdeożn yoh i rnamzeń 
uazuci a wydh. Zamiast mon ułomn ej pła­
skiej Jliinji 'horyzontu, energiczne uderze­
nie ziemi, jakby Chciała natura iidrama- 
tyzować to miejsce, co bęidiziie Iłem drama­
tu dziejów Polski. Tym  ruchem ziemi 
wyrosiła 'potężna konstrukcja skalna za­
wieszona nad tukiem W isły. W  dalii za­
miast 'cienkiej 1'iinji horyzontu —  mchUSiwe 
Iłuje, które się rytmicznie Wzmolslzą i  opa­
daj:}, hairmauljua melodja geogirafildzma 
utworzona przez górę św. Bronisławy 
z kopcem Kościuszki, Bielany i  Tyniec.
Wznosząc śię na to wzgórze wawelskie 
czujemy ten przypływ krwi, który ude­
rza w nasze serce, zalewa wszystkie żyły 
i airterje, podnosi horyzont naszych udzuć, 
wkracza w naszą świadomość i wypełnia 
wielką miłością polskości. Bo Wawel jest 
sercem Rraikowa i do serca przemawia 
przedefwszy Stkiem. Ogarnia nas ta w yso­
ka atmosfera uczuciowa, w której czujemy 
Że W aw el1 i historja Polski to jedno. Jest 
kolebką naszej histiorji i zarazem żywą 
kartą jej ostatnich wielkich dni. W  serde­
cznych wzruszeniach stają się żywe 
wszystkie wspomnienia legend i histlarji. 
T u  walczył K rak  ze smokiem. Tu  stał gród 
słowiański, w którym  żyła córka jego, 
nim śmierć w nurtach W isły  znalazła. Tu

K ated ra  W aw elska. wznosiła się pierwsza chrześcijańska świą­
tynia, rotunda kamienna św. Feliksa i św. 
Adaukta i  pierwsza katedra Bolesława 

Chrobrego. Obok nich stał pierwszy ro ­
m ański zaimek. Najstarsze relikwje prze­

szłości dziś ledwo w ruinach i; w ykopa­
liskach czytelne.

Ale obok stoi żywa Katedra, która jest 
znowu sercem tego i wzgórza. Z daleka to 

przedewszyistkiem trio —  muzyka trzech 
wież. Wieża Srebrnych Dzwonów rom ań­

ska jeszcze, obok wieża Zegarowa o go­
tyckich szkarpadh i barokowym  hełmie 

i wreszdie wieża Zygmuntowiska cała roz­
dzwoniona majestatem głosu swego Z y ­

gmunta odlanego z dział wołoskich. Te 
trzy wieże to jakby płomienie modlitwy —  

wyraz naszej wiary. Osłaniając katedrę 
jakby jej broniły w czasach kiedy w cięż­

kich walkach o  zjednoczenie ziem pol­
skich powstawała za Łokietka. Dookoła 

katedry wieńcem biegną kaplice, gotyckie, 
renesansowe, barokowe, bo każda epoka 

chciała w mlitah złożyć dokument swego 
Stylu, zaklęty w klejnot.

Wnętrze to katedry, gdy d!o niej wcho­
dzimy ipo przez schody marmurowe i por­

tal z żdlaznenfi drzwiami Kaziknlerza W ie l­
kiego, jest triumfalnie i dziwnie jednolite 

m im o różnorodności stylów. W  pośrodku 
świeci srebrna trumna św. Stanisława, 

dźwigana przez srebrne anioły, a ponad 
tem złoci się kopuła kaplicy. Przed tą Hm-



m n ą  składalno zn ak i zw ycięsk ie , by  je  
p o tem  zaw ies ić  u  s tro p u  k a te d ry  na znak  
tr iu m fu  w iary . W is ia ły  mad tą  t r u m n ą  c h o ­
rąg w ie  g ru n w a ld z k ie  W ła d y s ła w a  Ja g ie ł­
ły i c h o rąg iew  M ah o m e ta , z d o b y ta  p o d  
W ied n iem  przez  J a n a  111.

R elik w ia rzem  przeszłości- n a sz e j jest. c a ­
łe to  w n ę trz e  k a te d ry . T u  p rz e d  c u d o w n y m  
C h ry stu sem  K ró low ej Jadw igi- pow iesić  
k a z a ł S o b ie s k i 's t rz e m ię  K ara" M ustafy  na  
zn ak , że len , k tó re g o  n o g a  była- w  tern 
.strzem ien iu  za buską Boga jesit zw y c ię ­
żony .

W  sk a rb c u  o b o k  mieszczą, się re sz tk i 
in sy g n ió w  k ró le w s k ic h  i z ło te , k ró le w sk ie  
k o ro n y  zam ien io n e  n a  k rzy że . Z d a le k ie ­
go -w schodu p rzy w iez io n e  przez  k rz y ż o w ­
ców , średiniow ieczm e sz k a tu łk i  s łu ż ą  zjai r e ­
lik w ia rz e  św ięte .

W n ę trz a  k a p lic  to  m au zo lea  k ró lew sk ie , 
rzeźb io n e  m is trz o w sk ą  r ę k ą  W itó w  Slttwo- 
szów , B erecc łch , Oiniich. S a rk o fa g i Ł o k ie t­
k a , K azim ierza  W ie lk ieg o , K azim ierza  J a ­
g ie llo ń czy k a  i Z y g m u n tó w . C iała  ta li -spo­
c zy w ają  'w p o d z ie m ia c h . D o ty c h  podziem i 
sch o d z im y  po  przez  k ry p tę  św . L e o n a rd a  
p o z o s ta łą  z  d aw n e j k a te d ry  W ład y s ław a  

H e rm a n a . T u  w b la sk u  lam p  m igocących  
s to ją  łlrum iny k ró łew isk ie , obok  n ic h  K o­

śc iuszko , Poniiaitowski, o p o d a l M ick iew icz 
i S ło w ack i, 'w reszcie Jó ze f P iłsu d sk i. K ró ­
low ie, w odzow ie  n a ro d u , w ieszcze -i b o h a ­
te rzy .

W ch o d ząc  do  w n ę trz a  k a te d ry  i  k ry p ty  
w ch o d z im y  jak b y  do  se rca  -Polski do  je j 

n a jse rd e c z n ie jsz e j g łębi. J e s t to  ja k b y  
k o m u n ia  z n a jg łę b sz ą  je j tre śc ią .

Z k a te d rą  ja k  gdyby  z siostirzycą -złą­
czony  je s t z am e k  k ró lew sk i. P rzez  b ram ę , 
k tó re j k u te  w k am ien iu  rozety  z rodz iły

się z  k w ia tó w , w ch o d z im y  w dziedz in iec , 
dz ie ło  F ra n c isz k a  W ło ch a , d o k o ń czo n e  
p rzez  B a rtło m ie ja  B erecciego, k ró le w s k ie ­
go „ m u ra to r a  i lap ic id ą“ . D zied z in iec  
gn ie  się  c a ły  w  arkad iach  p a r te r u  i p ie rw ­
szego p ię tra , by -w ystrzelić lek k o śc ią  s m u ­
k ły ch  k o lu m n  d rug iego  p ię tra . R y tm  a r ­
k a d  p rz e rw a n y  je s t p o lężn em i szik-arpa- 
m i ja k b y  d la  w y tch n ien ia . T en  dziedżim iec 
n ie  zna  ró w n y c h  sob ie  na  św iecie. S łońce  
d a je  życie  ty m  fo rm o m , s tw a rz a  g łęb o ­
k ie  'Cienie i -mocne św ia tła . W  p ó łc ien iu  
g ra ją  w y b lak łe  b a rw y  fry zó w  H an sa  Dii-

Poniżaj: F ra g ­
m ent k rużgan­
ków na dzie­
dzińcu Zam ku 

W awelskiego.
i

re ra . W  ca ło śc i dz iedz ińca  i- jeg o  szczegó­
ła c h  czu je m y  tę m o c  p o czą tk ó w  re n e ­
sa n su  w  P o lsce , k tó ry  P o lsk a  zaw d z ięcza ­
ła Z y g m u n to w i I.

P rzez  odirziwia o  fo rm a c h  g o ły ck o -ren e - 
sam sow ych, w  k tó ry c h  sw o jscy  m istrze - 
-rzeźbiarze p o w ie rz y li ta je m n ic ę  siwego p ię ­
k n a  n o w y m  fo rm o m  re n e sa n so w y m , w c h o ­
dzim y  dio W nętrza za m k u . W  k a ż d e j sali 
o d n a jd u je m y  lu s to rję . S a le  go ły ck ie  K a­
z im ie rza  W ielk iego  o ż eb ro w y ch  sk le p ie ­
n iach , w sp a rte  n a  je d n y m  s tu p ie . Saile 
W ład y s ław a  Jag ie łły . R enesansow e sale 

o d re w n ia n y c h  s t ro p a c h  m a to w a n y c h  
w p rz e p y c h  b a rw  i zd o b n y c h  złoconem u 

ro ze tam i i k o lo ro w ą  ra d o ś c ią  fry zó w . W re ­
szcie p o w ag a  i p rzep y ch  m a rm u ró w  Z y ­

g m u n ta  I I I  w  o d rz w ia c h , k o m in k a c h , p o ­
sad zk ach . Na w szy s tk ich  śc ia n a c h  a ra sy  

Z y g m u n ta  A ugusta .
W a liły  'się -w te n  zam ek  k lę sk i i- n a ja z d y . 

S zczerb iły  te m u r y  p o ż a ry  za  Z y g m u n ta  
A ugusta , Z y g m u n ta  I I I  i Szw edów , taik, że 

d o p ie ro  w a lą c ą  się p ra w ie  ru in ę  „Sema- 
tu s  p o p u lu s ą u e  O racoviensiS  resitituiit“ za 

w olnego  m ia s ta  K rak o w a  po  to  —  alby o d ­
d a ć  z a m e k  n a  k o sz a ry  au sitrjack ie . T o  

u p o k o rz e n ie  s tra sz n e  p rz e ż y ło  naisze p o k o ­
len ie  i  o n o  też  je s t św iad k iem  odrodzeni,a .

W  ten siposób to  se rce  K rak o w a  w y p e ł­
n ia ją  raz  sm u tn e , to  z n o w u  tr iu m fa ln e  

w sp o m n ie n ia , ta k  ja k  w  h iisio rji kaiżidego 
se rca  ludzk iego . A le ca ło ść  tc h n ie  m o cą  

ra d o s n ą  i po tęgą .
K iedy M arsza łek  P iłsu d sk i iva W aw el 

sw o je  c ia ło  p rz e z n a c z y ł, s e rce  k a z a ł p o s ła ć  
d o  Wiillna. W ied z ia ł, że n a  W aw e lu  m iejisrc 
Jego  se rc a  z a jm ie  to , Co je s t se rc e m  c a łe j 

Połiski, b ęd ące  jed n o śc ią  z  N im .
STANISŁAW  SWIERZ-ZA LESKI. j

Poniżej: S a l a
„pod P tak am i"  
na Zam ku Wa- 

wełskim.



G: R Ę C E
dy niebo jaśnieje na wschodzie, a noc 
powoli błękitnieje — ręce miasta roz­
poczynają zwykłą, codzienną pracę.

Tu i ówdzie z głuchym hukiem odskakują 
żaluzje na drzwiach sklepów i kupcy w bia­
łych kitlach sta ją  za ladą, czujni, uprzejmi, 
sprawni.

Tymczasem na ulicach ruch się zwiększa. 
Idą gosposie z koszykam i pełnemi prow ian­
tów, jak iś robotnik szybkim, elastycznym 
krokiem zdąża do odległej fabryki.

Jest zupełnie jasno. Dzień jest piękny. 
Słońce pnie się coraz wyżej i wyżej. Murarze, 
stojący na wiotkich rusztow aniach, zdjęli 
koszule. Ich hronzowe, opalone ciała chylą 
się zręcznie, nieustannie, rucham i tak zgra- 
nerrti, że ich praca wydaje się jakim ś tań ­
com rytmicznym, a niewysłowienie pięknym.

Miasto rozrasta się z niebywałą szybkością, 
rozbudowywane rękam i krakowskiego ro­
botnika. Niebawem stare, dostojne m ury 
otoczą się pierścieniem nowych, jasnych 
domów. O miedzę stoją m onum entalne do­
kumenty dwóch ku ltu r — daw nej i najwspół- 
cześniejszej.

W starych dzielnicach, niby odległych, a 
jednak tak nierozerw alnie związanych z 
Krakowem, dymią kominy fabryk. Stąd po 
całej Polsce — ba! po świecie całym! — 
rozejdą się nieporównane dzieła rąk k ra­
kowskiego robotnika i rzemieślnika. W m a­
łych w arsztatach spraw ny i atawistycznie 
natchniony talentem artystycznym  — szny- 
eerz, rzeźbiarz i m alarz szczodrze trwoni 
swój 'talent, w ykonując drobiazgi, k tó re  

opatrzone napisem: „Pamiątka z Krakow a", 
będą turystom  przypom inać zawsze wizytę 
w najpiękniejszem  mieście Polski...

Na skrzyżowaniu ulic stoi granatowy po 
licjant i drogowskazam i ram ion porzą< 
zmieszany tłum pojazdów, wiozących

P r ze ku p n ie  p r z y b y w a ją  na t a r g  na r y n k u  k r a ­
k o w s k im  w b a r w n y c h  st ro jach  re g ion a ln ych .

rjał do w arsztatów i odwożących gotowe wy­
roby. Ręce policjanta pracują niezm ordow a­
nie: wszyscy tak bardzo się śpieszą, uikt nie 
chce czekać ani chwili — w symluriji pracy 
m iasta nie może zabrzmieć przykry zgrzyt, 
ani zadziwić ciszą nieprzewidziana pauza!

Z wylotu ulicy, zakończonej sędziwą b ra ­
mą, wyszła grupa turystów.

— Ach, więc to są Sukiennice... Jak ie  
ne! — woła pani w białym płaszczu.

Wszyscy celują objektywy aparatów  foto­
graficznych na piękną budowlę. Potem prze­
chodzą pod arkadam i Sukiennic i podziwiają 
kram y z prawdziwemi arcydziełkam i k ra ­
kowskiego przemysłu ludowego.

— Śliczna chustka — entuzjazm uje się 
jedna z turystek — ile kosztuje?

Dziewczę w krakow skim  stroju powoli roz. 
kładą barw ną chustę. Na jaskraw em  jej tle

‘‘raca „ rąk " m iasta, to wysiłek 
dyńciego n em le iln ika , jak  1 

botnlkiw .
W s z y s t k



I o w a  k o ń s k a  w y j r z a ła  i  u l ic y  B r a c k ie j . . .  D o- 
r o ż k a r z  w  m e lo n i k u  p o c it ig n ą !  le jc e . , ,  K o ń  
c o f n i j l  s ię  w ty t .  R y n e k  k r a k o w s k i ' -  le n  s a ­
lo n  K r a k o w a  je s t  j u i  -  b ez  k o n i ,  D o r o ż k i  
k o n n e , w e h ik u ły  z a b y tk o w e , i  c z c ią  p rz e rb o -  
w y w a n e , j a k o  p a m ią tk i  d a w n y c h  -  m o ż e  le p ­
s z y c h , c z a s ó w  -  c o f n i ę l e  o z s ta ły  w  b o c z n e  
u lic z k i.

N a  r y n k u  p a n u j e  la k s ó w k a . P o d  w ie ż ą  r a -
tu s z o w ą  w y c ią g n ą ł  s ię  l ś n i ą c ;  r z ą d  w y t w o r n y c h  l im u z y n  -  lo
p r z y j e c h a l i  t u r y ś c i  z b l i s k ie g o  Ś lą s k a ,

l id z i e ś  b o c z n e m i  u l ic a m i  p r z e k r a d a  s ię  s t a r a  d o r o ż k a ,  J c d z l c
n ią  c z ło w ie k  Oa d w o r z e c ,  k tó r y  o p u s z c z a  lo  m ia s to  p r z e d z iw ­
n y c h  k o n l n s l ó w .  J c d z i c  p o w o l i ,  n ic  s p ie s z ą c  s ię . , .  -  k o lo  B a r ­
b a k a n u  p ę d z i  s z y b k o  n o w o c z e s n y  a u to b u s  o  l i n j a c l i  o p ły w o w y c h . 
Ł  s z c z y tu  w ie ż y  M a r j a c k ic j  r o z b r z m ie w a  h e jn a ł  -  o d p o w ia d a j ą  
M  z  d o łu  I r ą b k i  s a m o c h o d o w e , J a k i ś  p rz e d z iw n y  d u e l ,  p o le m  
le r c e t  i ld ,  -  r o z m a w ia  w ie k  XX z e  ś r e d n io w ie c z e m ,

S u n ą  m a le ń k ie  t r a m w a je ,  p r z e c i s k a j ą c e  s ię  p rz e z  l ira m i;  H n -

r j a ń s k ą ,  p o c h y la j ą c  s ię  p o d  s t a r c m i  n m r a in i .  J a d ą  c h y ż e  in o lo -  
c y k le ,  p r z e s u w a ją  s ię  r o w e r y .

D o  m ia s ta  p r z y b y w a ją  n o w i  In d z i e  -  j a d ą  l a k s ó w k i  z d w o r ­
c a , C ie k a w e  s p o j r z e n ia  n o w y c h  p r z y b y s z ó w  ś l iz g a ją  s ię  p o  m u - 
r a c l i .

L a d z ie  j i a t r z ą  n a  in u r y ,  w  k t ó r y c h  z a s ty g ło  e c h o  ś r e d n io w ie ­
c z a  i d z iw ią  s ię .  P a t r z ą  n a  z e g a r e k ,  w y c ią g a j ą  k a l e n d a r z .  P r a w -  
d a l  M a m ;  ju ż  r o k  1938  -  j a k  l e n  c z a s  le c i , , .  K ie d y ś  s z e d ł  Icm i 
u l i c a m i  p o c h ó d  k r ó le w s k i  n a  W a w e l ,  n a  r y n k u  g łó w n y m  h o lil  
m l P r u s a k a  o d b ie r a n o , , .  I le  m i l j o n ó w  lo d z i  p r z e s z ło  p o  ly m  b ru k u . . .

W  s t a r y m  p a ł a c u  ły k a j ą  z e g a r y .. ,  C z a s  id z ie , ,, P o s u w a ją  Kię 
w k o ło  w s k a z ó w k i  z e g a r ó w , w y d e p tu j ą c  p r a c o w ic ie  s w ą  c o d z i e n ­
n ą  ś c ie ż k ę  d n ia ,  S la r e  k le p s y d r y  p r z e s y p u ją  p i a s e k ,  k u r a n t y  w y ­
g r y w a ją ,  c z a s  m ie r z ą ,, .  C z a s  m a r s z c z y  tw a r z e  lu d z k ie ,  p o c h y la  
k u  z ie m i  b u d o w le .. .  T r z e b a  c z a s  o s z c z ę d z a ć ,  C o f n ie  s ię  w ię c  
je s z c z e  d a l e j  o d  m ia s ta  d o r o ż k i  k o n n e ,  w y r z u c i  s ię  m a łe  t r a m ­
w a je  -  p r z y j d ą  c o r a z  s z y b s z e  a u to b u s y .. .  B o  c z a s  n a g l i  N o g i"
in ia s la  n ie  m o g ą  m u  n a d ą ż y ć ,

Z B I G N I E W  G R O T O W S K I .

P o n iż e j  o d  l e w e j :  J e d n ą  z  n o ju l u b i e ń s z y c h  w y c ie c z e k  m ie s z k a ń c ó w  K r o k o w o , l o  j a z d o  s t a t k a m i  n o  B ie lo n y . -  T r a m w a j ,  j a d ą c y  
p r z e z  R y n e k , k tó r y  j e s l  s a l o n e m  K r a k o w a ,  k o n t r a s t u j e  z  a r c h i t e k t u r ą  s t a r y c h  b u d o w l i  m i a s t a .  -  z i / f ń :  M b  A M t i  -  K rtlth .

j a r z e c  o s o b o w y  w  K r a k o w ie ,  sk ą d  w y ru s z a ją  p o -  K o n n o  d o r o ż k o  s ta n o w i j e s zc ze  z a w s z e  w  K r a k o w ie  jed en  z  n a jczę śc ie j  
c 'ó g i  p o d m ie jsk ie ,  F i l .  jr, a„i, u ż y w a n y c h  ś r o d k ó w  loko m o cji,

N a  l e w o :  „ N o g a m i "  m i a s t a  s ą  r ó w n i e ż  lo k s ó w k i ,  k tó r y c h  i lo ś ć  
r o ś n i e  w  K r a k o w ie  z  d n i a  n a  d z i e ń ,  Fot. ł  A u t

a s i :



Ulica teraźniejszości —  Basztowa. Ulica przyszłości —  prezydenta Juljusza Leo.

lS -A S

■ ~ r ,/ )  ieczorny zm ierzch. Cienie 
l / l  t  .średniowiecznych szkarp 

w ybiegają w poprzek d ro ­
gi turysty . Z o tw artych  bram , 
u jętych w ciosane kam iennie 
portale, w ieje chłodem . Ulica 
w ąska w ije się kręto , czyhając 
n iespodzianką na bliskich za­
krętach.

Jakby  pom ruk dalekiego m o­
rza dochodzi tu  szept m iasta. 
Stłum ione, n iepraw dziw e od­
głosy sygnałów, w arko t m oto­
rów' sam ochodow ych, ry tm  tłu ­
mów, przelew ających się cen- 
tralnem i a rte rjam i. Ten poszept 
dochodzi tu jakby  echo rzeczy 
nierealnych, k tó re  zaledwie 
zdołały m usnąć krąg  statycznej 
powagi, panu jącej tu wokół.

Echo kroków  skanduje  się 
głucho w łukach sklepień. Noc 
w ydłuża kon tu ry  i pogłębia w y­
raz perspektyw . Księżyc w ypę­
dzony z centrum  m iasta aw an­
gardą neonów , zaw isł tu nad 
spadzistem i dacham i kam ienic

na w arstw y rozw ojow e m iasta.
Nowoczesna bram a, obram o­

w ana m etalem  z lśniącym  koło­
wrotem szklanych drzwi, patrzy 
vis a vis w m roczną głąb śred ­
niowiecznego portalu  stare j ka­
mienicy. W  centrum  ruchu, pu l­
sującego współczesnością, wzno­
szą się m ury obronne K rakow a 
w arow nego — nowoczesne gm a­
chy banków  w yrasta ją  na tle da­
wnych fortyfikacyj.

Idąc śródm ieściem , czytać 
można z dom ów  krakow skich 
jak  z kart. Ulica to drzew o ge­
nealogiczne m iasta — płasz­
czyzna, na k tó re j sąsiadu ją  
„daw no" i „dziś".

Za obrębem  m urów , zdała od 
zielonego pierścienia p iani, w y­
biegają prom ieniście m łode u li­
ce. Z w ir, naszkicow ane chodn i­
ki betonow em i kraw ężnikam i, 
k tóre kończą się częstokroć na 
sk ra ju  upraw nych pól — sze­
rokie jezdnie, dostosow ane do 
wymogów dzisiejszej kom uni-

i czuwa starom odny reżyser na­
strojów .

M iasto wybiegło poza obręb 
m urów  obronnych —  sięgało 
ram ionam i ulic po coraz to  no­
we osiedla i wsie. Tu jednak  
nic się nie zm ieniło — w arstw y 
stuleci rosną od zew nątrz Ży­
cie, k tó re  rozegrało  się na tej 
ulicy —  odeszło. Pozostały k a ­
m ienne dom y i spokój, jak i nio­
są ze sobą rzeczy dokonane.

Zm ierzch w ieczorny przybli­
ża w spom nienia. Idziem y jak< 
by greckim  teatrem  polskiej hi- 
sto rji. Oto zaczarow any krąg 
polskościf Tu bowiem wokół 
wawelskiego w zgórza przed wie-

Ulica przeszłości —  Florjańska widziana z wieży Marjackiej.
W szystkie zdjęcia: „As".

kam i K raków  zatoczył pierwsze koliisko domów. Na tein wzgórzu w tej 
okolicy osobliw ej h is to rja  wiąże się z legendami czasów zam ierzchłych. 
Opodal szemrze W isła, rzeka, w k tó re j tyleż jest wody, co poezji.

Każdy kam ień jest tu święty — każdy m ur był św iadkiem  wielkich 
w ydarzeń — rzeczy małe wygnał stąd  patos historji.

W ąska, w ybrukow ana nierów no -— ciosanym  kam ieniem , zadum a­
na jakby  w ysychająca rzeka, oto ulica przeszłości starego K rakow a.

Na k tórym ś z zakrętów  w ysychająca rzeka w pada w szerokie ko­
ry to  now oczesnej ulicy. L inje tram w ajow e tną jezdnie w ylaną asfa l­
tem  — dru ty  przew odów  elektrycznych k ra tu ją  niebo. Słychać gw ar 
i poszum  przypływ u i odpływ u tłum ów  — błyski neonów i św iatła 
lam p ulicznych w ypędziły zm ierzch daleko za rogatki.

Między starem i dom am i, o grubych m urach  i m ałych oknach, w y­
rosły geom etryczne bloki now oczesnych kam ienic z betonu, żelaza 
i szkła. Olo tu. jak  na p rzekro ju  pnia drzew nego, patrzeć możemy

kacji. Domy nowoczesne, pełne 
św iatła, sąsiadują  tu n ierzadko 
z łanam i zboża, z wsią, k tó rą  
w chłania miasto.

Tu jest K raków  rów nic m ło­
dy, jak  m iasta, k tóre  w czoraj 
zaczęły się budow ać. Z n a jd a l­
szych jednak  ulic now oczesne­
go K rakow a w idać iglice wież 
m arjackiego tum u —  znak, że 
te trzy  m iasta: dzisiejsze, wczo­
rajsze i ju trzejsze jednem  m ia­
n u ją  się herbem  i 7. jednej h i­
storycznej tradycji wywodzą 
swą m isję dziejową.

JU LJU SZ MIEROSZEW SKI.



Okładz ina  z sztucznego kamienia. Mur zdobiony rzeźbami (XVIII wiek).

L: S K Ó R A
_ j  . raków nietylko szczyci się pięknem

K  swych murów, lecz je kocha i pielę- 
gmije jak drogocenny klejnot. N ajstar­

szym ma ter jąłem budowlanym to dziki ka­
mień wielicki, z którego zbudowano najsza­
cowniejszy zabytek krakowskiej rom ańskiej 
architektury, t. j. kaplicę św. Feliksa i A- 
daukta na Wawelu. Z obrobionego wapienia 
i piaskowca powstały mury dwu dawnych 
katedr wawelskich i piękna kaplica rom ań­
ska pod „Wieżą Srebrnych Dzwonów", któ­
ro niezmieniona w swym charakterze i stylu 
służy do przechowania doczesnych szcząt 
ków Marszałka Piłsudskiego.

Kamień wapienny obrabiano w kostki
0  w y m i a r a c h  około 3 0  cm na 4 0  cm, które 
spojone trwałą zaprawą, .tworzą szlachetną 
powierzchnię pełną dostojności.

Forteczne mury Krakowa powstały w go­
tyckiej epoce z dzikiego kamienia wapien­
nego. Budując je wyrównywano inur do po­
ziomu co jeden metr. Zaznacza się to wyrów­
nanie w poziomej linji biegnącej wzdłuż 
rnuru.

Cegła grubo wypalana węglem drzewnym 
a przez to trwalsza od dzisiejszych wypala­
nych węglem kamiennym stała się budowla­
nym m aterjałein gotyku. Użyto ją najpierw 
przy budowie Marjackiej świątyni. Cegłę 
kładziono bądź to symetrycznie luli układa­
no w geometryczne wzory. W epoce odro­
dzenia poczęto Cegłę przykrywać tynkiem
1 w tym leż czasie następuje upadek sztuki 
wypalania cegły. Powierzchnia murów pała­
ców patrycjuszy krakowskich posiada swą 
naturalną malowniezość i wdzięk. W niektó­
rych domach przy uł. F łorjańskiej i Kano­
niczej zdobiono fasady domów malowaniem 
w włoskim stylu „sgraffito". zaznaczającym 
rysunkiem „ruslykę", t. j. kamienne bloki, 
ulubiony m aterjał Odrodzenia.

Mury Krakowa lśnią bogactwem m aterja- 
łów, jakie zużyły wieki w budowie tego pięk­
nego miasta. Współczesność wprowadza no­
wy akcent — sztuczny kamień — będący na­
miastką marmuru, a używany do okładzin 
fasad. M. Dienstl-Dąhrowa.

Na lewo: Otynkowany w gładkie prostokąty
mur barokowy.

Na prawo: Mur barokowy z wapienną wyprawą.
W sz y s tk ie  z d ję c ia : „ A s “ .

M u r  rom ańsk i  z wyrównan iem .
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M u r  go tyck i  z obrob ionego wapnia.

M u r  ozdobiony techn ika  „ s g ra f f i t o “ .



UCZMY SIĘ PŁYWAĆ
P an u je  liaogół w śród dzisiejszych ludzi 

przekonanie, jakoby  żądanie  upow szechnie­
nia um ieję tn ości p ływ ania było wymysłem 
najnow szym , było w ykw item  obecnego kultu  
tężyzny fizycznej. I wielu sądzi, że kiedyś 
daw niej, za tych t. zw. „dobrych czasów " lu ­
dzie albo w cale nie umieli pływ ać, albo też 
w najlepszym  razie jak im ś n ieudolnym  spo­
sobem  daw ali sobie radę  w wodzie. Do d z i­
siejszego przecież dn ia  w śród starych  ryba­
ków  p o k u tu je  przekonanie , że znajom ość 
p ływ ania na nic dobrego przydać się nie m o­
że, bo w razie jak iegoś nieszczęśliwego w y­
padku  tylko p rzed łuża m ęczarnie tonącego, 
i m oźnaby cytow ać wiele innych sposobów  
dyskredy tow an ia  um iejętności p ływ ania, ino- 
żnaby słyszeć wiele odw oływ ać się do a u to ­
ry te tu  przodków , k tórzy  to p ływ ać nie um ie­
li, a jednak  sędziwego w ieku dożyli. .

A rcheolodzy w swych badan iach  nad p rze­
szłością ludzkości bardzo  często napotykali 
się na dane, k tó re dow odziły, że ludziom  
w czasach bardzo  daw nych  nie by ła  obcą 
um ieję tność  p ływ ania. A rcheolodzy n a tra fia li 
ma ry sunk i p rzedstaw iające  człow ieka ‘p ie r­
w otnego płynącego przy pom ocy ruchów , 
zbliżonych do bardzo  prym ityw nego  „craw ­
la". Ruchy te p rzypom inały  ruchy  nóg p ły ­
nącego psa, k tó re  w sobie po siad a ją  p ie rw ia­
stk i ruchów  „craw la".

Mamy zapiski z nad Nilu z lal około 2000 
przed Chr., w  k tórych  pew ien w ysoki dygni­
tarz  opow iada, że jego dzieci razem  z dzieć­
mi k rólew skim i uczą się pływ ać. W  k ro n i­
kach  znajdziem y opow iadan ia  o w alkach, 
staczanych  w Syrji w la tach  1300 przed Clir., 
gdzie są barw nie p rzedstaw ione ucieczki po ­
k o n an y ch  przez rzeki i używ anie przyrządów  
pom ocniczych, jak  pęcherze, nape łn iane  po­
w ietrzem .

P rzypa trzm y  się jak  do p ływ ania odno ­
sili się m ieszkańcy słonecznej H ellady — 
te j k ra iny , w k tó re j narodziła  się idea wy­
chow ania fizycznego tani, gdzie pow stały  
Igrzyska O lim pijskie.

W  lym  k ra ju  harm onijnego  w ychow ania 
•’iała i duszy, pow stało  pow iedzenie: „Czy 
Umiesz czytać, p isać i p ływ ać". I rzeczyw i­
ście um iejętność p ływ ania została  um ieszczo­
ną pom iędzy pięciom a um iejętnościam i t. zw. 
p ięcioboju  państw ow ego wychowania! fizycz­
nego.

A lite ra tu ra  g recka w sw ych podaniach  
i legendach jakże  w ysoko s taw ia ła  u m ie ję ­
tności p ływ ania. W ytraw nym  pływ akiem  
m usiał być p łom ienny kochanek  Leander, 
k tó ry  przep ływ ał H elespont, aby  zobaczyć się 
ze sw oją ukochaną, od k tó re j im ienia ten 
przesm yk m orsk i o trzym ał sw oją nazwę. 
Znane są m ozaiki, k tó re  zdobiły  o lbrzym ią 
łaźnię w jednym  z m iast pó łnocnej Afryki, 
gdzie p rzedstaw iony  by ł p łynący  L eander, 
używ ający  stylu, zupełnie p rzypom ina jące­
go w spółczesny „ov erh an d “. Inny  w izerunek 
płynącego Leaindra znaleziony zosta ł w  Pom 
pei. A rcheolog am erykańsk i prof. Jam es E. 
D unlop z un iw ersy te tu  M ichigan w sw ych 
sp raw ozdan iach  naukow ych  zaznacza, że w 
Grecji staroży tne j p ływ ano „crawlem ", s to ­
su jąc  ru ch y  p raw ie  że identyczne z ru ch a  
m i dzisiejszego „oaerhandu".

R ycerstw o redn iow ieczne także nie zan ie ­
dbało  p ływ ania i um ieściło  je  jak o  jedną  
z siedm iu znót rycersk ich . Bliższych jednak  
danych  z tych  czasów  n ie  posiadam y.
, W iek  XVI —  to okres pow stan ia  sty lu  p ły ­
w ackiego, po p u la rn ie  zw anego stylem  k la ­
sycznym , albo  też żabką. Styl ten p rzy ją ł się 
przedew szystk iem  na teren ie  Niemiec, gdzie 
w B aw arji w  ro k u  1538 po jaw iło  się p ie rw ­
sze dzieło o p ływ aniu , nap isane  przez prof. 
W ynm ana z Ingolstad t. Styl klasyczny p a ­
now ał n iepodzie ln ie  aż do czasu, k iedy  w  po­
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Legendarny Leander przepływa Hellaepont (We­
dla mozaiki afrykańskiai).

Przyrząd do nauczania crawla (widoczny mały 
basenik z wodą do nauki oddechu).

Linka na bloku do nauki pływania,

ILU STRA CJE Z „HOW TO TEACH 
S W I M M I N G  A N D  iD I V \IN G ".

Poniżaj: Egipski rysunek, oznaczający sławo 
„pływanie" (sylwetka pływaka).

goni za rekordam i zaczęto udoskonalać ró ż ­
ne inne sposoby p ływ ania.

W  w ieku XVIII w prow adzono I. zw. suchy 
tren ing  przez opanow anie ruchów  p ływ ac­
kich n a jp rzó d  na  lądzie, a dopiero  po ich 
przysw ojen iu  na  wodzie. W  tych sam ych ta ­
tach A m erykanin  Beadle zaczyna stosow ać 
zam iast daw nych ruchów  nóg, szybkie ruchy 
wyprostowa-nemi nogam i z góry  na dół. W y­
przedza on o jak ie  50 la t o fic ja lne  n a ro ­
dziny „crawla".

W spom nieć rów nież należy o w prow adze­
niu w tych  czasach w A nglji przez J. T rud- 
gene‘a sty lu , k tó ry  od n iego o trzym ał sw oją 
nazwę, a jest jakgdyby  jak iem ś przejściem  
pom iędzy daw ną żabką, a  nadchodzącym  
crawlem .

N ajw iększy rozw ój p ływ ania rekordow ego 
da tu je  się od roku  1902, k iedy to  do Anglji 
przybył R ichard  Cavili, aby  tam tejszych  pły­
w aków  zapoznać z au stra lsk im  craw lem . 
fCavill p rzep łyną ł już w ówczas 100 jardów  
w czasie 58 i 2/3 sck.).

Craw l austra lsk i został p rzerobiony  przez 
A m erykanów  i ju ż  jako  am erykańsk i zapa­
now ał wrszędzie bezapelacyjn ie. (Przejęty zo­
stał potem  przez Japończyków , k tó rzy  d o ­
w iedli m istrzow skiego o p anow an ia  go na 
O lim pjadzic w  Los Angeles.

Przez bardzo  długi ok res czasu pływ anie 
było uw ażane za um iejętność ściśle, indyw i­
d u a ln ą  i n au k a  p ływ ania odbyw ała się jed ­
nostkow o. Gdy ustanow iono  zasadę, że p rzed  
w ejściem  do w ody ruchy rąk  i nóg m uszą 
być przedtem  dok ładn ie  opanow ane na  lą ­
dzie, w ynaleziono cały szereg przy rządów , 
k tó re  m iały  w te j nauce pom agać. P rzyrządy  
te  u ła tw ia ły  p rzedew szystk iem  u trzym an ie  
pozycji poziom ej. Je d n ą  z n a jp o p u la rn ie j­
szych m etod było ułożenie p ływ aka w p o ­
p rzek  skrzyni albo  ław ki i dw óch ludzi po ­
m agało m u w jedinoczesnem praw idłow em  
w ykonyw aniu  ruchów . W iele tak ich  p rzy rzą ­
dów  opaten tow ano .

W  roku  1863 Cox w ynalazł żelazne kółka, 
przez k tó re  przeciągano  linkę. Na n iej w isiał 
uczeń, p rzepasany  pasem . Z nam y rów nież 
w ynalazek  J. S. L o re lta  w form ie ram y  o p a ­
trz o n e j pęcherzam i, na  k tó ry m  to  p rzy rzą ­
dzie w ynalazca u to p ił się. Is tn ie je  jeszcze 
w ędka in s tru k to rsk a  i laska  pasterska. 
W  roku  1929 H aro ld  Olson w prow adził do 
nauki crawla  m ały zb io rn ik  w ody, k tóry  
um ieszczony przy  tw arzy  p ływ aka, uczył go 
p raw id łow ych  oddechów . Te w szystkie m e­
tody i p rzy rząd y  racze j p rzeszkadzały  w m a­
sow ym  rozw oju  p ływ an ia , niż m u pom agały. 
Tyle w szkicu  o h is to rji p ływ an ia . W  n a­
stępnych num erach  M agazynu „As“, p rze j­
dziem y do  p rak tycznych  w skazów ek dla 
C zytelników , kitórzy zechcą sam i nauczyć się 
now oczesnych sposobów  u trzym yw ania  się 
n a  w odzie i sw obodnego poruszan ia  się 
w tym  żywiole.

W Ł A D Y S Ł A W  S IK O R S K I.



W asi O jco w ie
p r a c u j ą  i z a r a b i a j ą

W a s z e  dzieci
b u d u j ą  s w ą  p rzy sz ło ść .

Ponad 3 miliony obywateli i obywatelek  

posiada 1 .0 4 9 .0 0 0 .0 0 0  złotych wkładów  
przezornie i celow o ulokowanych w PKO.

Ich zaufanie jest najlepszą rękojmią dewizy

P E W N O Ś Ć  -  ZA U FA N IE  

KAŻDY URZĄD POCZTOWY JEST ZBIORNICĄ PKO

Dokończenie ze sir. 2-ej.
pon iek tó re  pod zbytnim  ciężarem  ludzi ła- 
m ały się, grzebiąc pod sobą żołnierzy. Król 
zdała  bacznem  okiem  śledził zm agania  i choć 
widział, iż o b ran a  rów nie jes t silna jak  na­
tarcie, nie w ątpił, że zw ycięstw o przy Pola­
kach zostanie, raz, iż oblężeni na duchu  przez 
brak  odsieczy podupadli, drugi, iż W ielkie 
Ł uki dzięk i kanclerzow em u pom ysłow i spusz­
czenia jeziiara, m iast IZ jednej, k trzech .stron 
dostępne się sta ły , trzeci, iż w yżej od p rze­
ciw nych cenił w artość sw ych wojsk.

W (|grzy i P o lacy  o lepsze idąc tz n ie ­
słabnącym  anim uszem  w dzierali się na górę 
i choć ginęli, now i zaraz  na ich m iejsce p rzy ­
byw ali. P róbow ali ogień podłożyć, lecz nie 
tchcial u n  d a rn i się im ać. Król ignAewtny na 
zbyteczną u tra tę  ludzi sza rp a ł .Wąsa. .Tuż m ial 
gońca słać, by d a rń  zerw aw szy dopiero  ogień 
podkładali, gdy u jrza ł ja k  człow iek jak iś gło­
wę ta rczą  ty lko  ch ron iąc  p rzed lecącem i po- 
cisikami, ęrwe jak ie  szkody czyniącej iwiieiy 
dopad ł i ją ł  w yszarpyw ać d a rń  i żagw ią ogo­
łocone ściany podpalać. W  chw il k ilka  b u ­
chnęły  k łęby  dym u p rzep la tane  językam i 
pgnia. W idząc to, śladem  jego drudzy  poszli 
i w net sku tk i s ta ły  się w idoczne. O krzyk ra ­
dości p rzygłuszył na  m om ent b itew ny zgiełk
• ob lęgający  bezpieczni od boków , niczein 
już n iew strzym an i d arli się n a  m ury. Gdy 
j w innych  m iejscach  ukazały  się płom ienie 
> ogień a rm a tn i w zm ógł się, zm uszając o b ro ń ­
ców do co fan ia  się wgłąb, w m gnieniu  oka 
widarto się na  m ury  i rozpoczęła się s trasz li­
wa w alka na  b ia łą  b roń . B atory  uśm iechnął 
się, w iedzia ł bowiem , że teraz  już  w alka n ie ­
długo po trw a, bo carscy  rów nać się nie m o­
gli w bezpośredniem  sta rc iu  z P o lakam i i W ę­
gram i. Jakoż  w net nad  zam kiem  pow iała 
b ia ła  p łach ta  i w alka usta ła . W  jednym  tylko 
punkcie  w arow ni gw ar b itew ny nada l trw ał. 
tKról gniew u i e sp o jrz a ł na tow arzyszących 
tmu.

—  Któż tam  w alczy, choć przeciw nik  na 
łaskę  nam  się zdał?

— T am  są W ęgrzy, N ajjaśn iejszy  Panie 
Znać chorągw i nie spostrzegli, lub  zby t są 
rozżarci, by w raz ochłonąć.
5 — Rozkaz im posłać, by n ie m ieszkając 
w alki zaniechali! W innych  zaś z całą su ro ­
w ością ukarzę.

Nim jednak  rozkaz do nich do trzeć  mógł, 
W ęgrzy sam i rzezi zaprzestali. T eraz dobyw- 
cv jęli gasić płom ienie, k tó re  tak n iedaw no 
sam i niecili. Most opuszczono, o tw arto  b ra ­
mę i wszyscy ci, k tó rzy  w bo ju  udziału  nie 
b rali, rzucili się gród zdobyty oglądać. Gdy 
i k ró l z he tm anam i i resz tą  wodzów w m u­
ry w jechał —- przejście uczyniono i z w szyst­
k ich piersi buchnęły  o k rzyk i:

— Niech żyje król!
  Vivat rex! V ivat victor!
W ęgrzy tytko, k a ry  za sw ój postępek się 

bojąc, z rzadka jeno  w tórow ali.
S-tefan B atory zw rócił się  do .parna Zamo j­

skiego i rzekł:
 jVic m nie dzisiaj przydom ek victora się

,należy, leaz dwom iirtnym . a to w (pierwszym 
rzędzie w aszm ości, k tórego  głową stato  o su ­
szenie jez io ra , w drugim  ow em u człow iekowi, 
k tó ry  p ierw szy bezpieczeństw a swego nie­
pom ny, w ieżę podpalił. Któż on jest?

Słyszący te słow a jedn i na  d rugich  oglądać 
się poczęli i w zajem  rozpytyw ać, aż do n a j­
dale j s to jących  py tan ie  do tarło . W net przez 
ciżbę k to ś się ją ł p rzepychać i puszczony, 
p rzed  k ró lem  stanął. Był to pan  D rohojew ski, 
cały w sadzy, że mu jeno  z gęby b iałka i zęb- 
c'e b łyskały , w srodze poszarpanem  odzieniu.

— N ajjaśn iejszy  Panie! W  m oich to oczach 
się działo, w ięc w iem kto  incendium  owo 
w zniecił. Był to chłop m azow iecki z w ybra- 
n ieck ie j p iechoty , W ieloch. Spore vu lnera 
odniósł, ale na nogach się trzym a. K azałem  
już p rzed  W aszą K rólew ską M ością go staw ić.

Jakoż  w net potem  przed  k ró lem  s tan ą ł pod 
ręce podtrzym yw any  chłop okazałe j postaci. 
Do nóg pańsk ich  rzucić się chciał, lecz B a­
to ry  go w strzym ał i d łoń na  głow ie m u po ło ­
żywszy, g łośno rzek ł:

— Żeś m ęstw em  sweni, na bezpieczeństw o 
w łasne niebaczny, spraw ie wielce się przysłu-

iżył, (ciebie i [potomność tw oją do silaniu (Szla­
checkiego, k tórego p raw a i przyw ileje jeno  za 
zacność nagrodą są i ciągłej dalszej zasługi 
w ym agają , na  sejm ie najb liższym  obieeujęć 
podnieść, a  na p am ią tkę  m iejsca, w klórem  
ów ho n o r sobie w ysłużyłeś, nosić będziesz 
m iano W ietkołucki! — lo rzekłszy  u jat nie- 
mogącego ze szczęścia w ym ówić, chłopa za 
głowę i w  czoło serdecznie ucałow ał, poczeni 
zw rócił się do o taczających: — A was w szyst­
kich  tu obecnych za św iadków  b iorę, jako 
człow iek len przez czyn sw ój praw ym , rów ­
nym  innym  szlachcicem  się siał!

Milczenie, jakie po słow ach kró lew skich  
zapadło, p rzerw ało  najp ierw  k ilka  głosów, by 
w net w jeden  w ielki hałas się przem ienić.

— V ivat W ieloch! V ivat W ietkołucki! Vivat 
S lephaiius rex!

Gdy się nieco uciszyło, p rzy s tąp ił do k ró la  
pan  Z am ojski, m ów iąc donośnie:

— N ajjaśn ie jszy  Panie! Raczyłeś w skazać 
m nie. nie, siebie jednym  ze spraw ców  dzisie j­
szej v ictoriae  i z tej rac ji jak o  o jed y n ą  n a ­
grodę proszę o pozw olenie, by drugi jej 
au c lo r do herbu  mego p rzy ję tym  być mógł!

— Z mi tą ocho tą  przyzw alam ! — o d p arł 
B atory z radością , że hetm an  tak dobrze p o ­
ją ł jego in tencje  w ykazanie  szlachcie, iż stan  
je j o tw arty  jes t d la każdego, kto przez p rzy ­
sługi Polsce oddane godnym  jest tego, by 
rów nym  i pierw szym  obyw atelom  w państw ie 
Się stać; że czyn ty lko jes t leg itym acją  p rzy ­
w ilejów , k to  więc w nich się u rodził, ciągią 
p racą  p raw o  swe do nich dokum entow ać 
m usi,.a  nie za  .słusznie mu z pochodzenia n a ­
leżny d a r  Boży je  uw ażać. — Ale do codzien­
ności czas nam  wrócić. K ładę waszm ośeiom  
na sercu , by jeńcy  nakarm ien i zostali i wo-

/góte p o  Ludzku traiktowani byli. Na'ti)imi:uslb k o ­
m endan t p iechotnych  w ęgierskich niech się 
do m nie nie m ieszkając zjaw i, by w ysłuchać 
k arę  za n iegodny żołnierzy  uczynek obm y­
śloną.
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ALLAN HUGH GRANT PRZEKŁAD AUTORYZ. Z ANG. 
H E L E N Y  H E Ł Ł E R Ó W N Y

N I E S P O D Z I A N K A

Ju an ita  zm uszona była w niedzielę w ie­
czór pow iedzieć sobie, że je j p rzy jazd  na 
zam ek H alry , celem  spędzenia tam  końca 
tygodnia, był szaleństw em . Oczywiście za­
m ów ienie lo rda H alry ‘ego na nam alow anie 
k ilku  szkiców  z jego p ark u , było św ietnym  
środkiem  zaradczym  na je j w ieczny brak 
pieniędzy, ale m ogła przecież rysow ać deli­
ka tne  brzozy i s ta re  dęby któregokolw iek 
dn ia  w tygodniu, zam iast siedzieć teraz na 
wsi trzy  dni z trzem a sam otnym i kaw ale­
ram i.

Ju an ita  nie m iała nic przeciw ko kaw ale­
rom , nie m iała rów nież nic przeciw ko te ­
mu, by się o nią s ta rano , lecz naw et m ą­
drej, sam odzielnej kobiecie nie jest tak  ła ­
tw o żonglow ać pom iędzy trzem a m ężczyzna­
mi, pozostaw ać z każdym  w dobrych sto sun ­
kach, poniew aż każdy  jest potrzebny, żadne­
go nie zrazić, żadnego nie faw oryzow ać, a 
przyteni w szystkiem  wiedzieć, że p rędzej czy 
później k tóregoś z n ich się poślubi, lecz k tó ­
rego nie w iadom o. 1 to w szystko w oczach 
trzynasto le tn iego  P ercy ‘ego, k tó ry  zam iast 
grać ze sw ym  w ychow aw cą w k rok ie ta , o b ­
serw ow ał z zadrością  swego o jca i w uja!

Sir A ntoni H alry byłby dla Juan ity  
idealnym  mężem. Może był dla m ło d e jrk o ­
biety m alark i trochę  za stary , ale gdy k o ­
bieta od lat sam a się u trzym uje, to  naw et 
najp iękn ie jsze  i najs inuk le jsze  kobiece nóż­
ki s ta ją  się nieco znużone i Ju an ita  tęsk n i­
ła za tein, ażeby już raz nie być zm uszoną 
do m alow ania psów, ko tów  i dzieci niecie­
kaw ych kobiet. Czy to tak ie  straszne, jeśli 
m ężczyzna jest od kobiety o dw adzieścia lat 
sta rszy?  Zwłaszcza, jeżeli ten m ężczyzna 
jest niezw ykle bogaty i może złożyć kobie­
cie u stóp  spokój, bezpieczeństw o i w szyst­
kie cuda A nglji?

H enryk H alry , m łodszy b ra t s ir  A ntonie­
go, także  s ta ra ł się o w zględy Juan ity . Co- 
praw da czynił to w sposób m niej pow ażny. 
Ju a n ita  m iała n iekiedy w rażenie, że H enryk 
nie p ragn ie  żony, lecz p ięknej przygody, 
k tó raby  m iała p rzelo tny  c h a ra k te r  i do n i­
czego nie zobow iązyw ała. H enryk pod k aż­
dym  względem  odpow adał lepiej Juanicie, 
był m łody, u p raw ia ł sporty , nie m ieszkał na 
wsi, jak  A ntoni i życie z nim  byłoby u roz­
m aicone w yścigam i, w ycieczkam i i d a rn in  _ 
gami. H enryk posiadał n iew ątp liw ie  więcej 
zalet od swego b ra ta  i jedyną w adą było 
w łaśnie to, że nie zd radza ł bynajm nie j 
ochoty ośw iadczenia się o je j rękę.

D októr M orrison był d ługoletnim  p rz y ja ­
cielem  rodziny. Uchodził 0 1 1  za w ybitne­
go lekarza , był m ądrym , k u ltu ra lnym  m ęż­
czyzną o dziw nych, ciem nych oczach i nie- 
śm iałem  zachow aniu  się. W idać było, że k o ­
cha się w Juan ic ie , lecz je j pew ność sie 
!>ie, energ ja  i m ądrość  życiow a zdaw ały się 
go onieśm ielać tak , że decydujące słowo nie 
padało.

Sir A ntoni nie w ypow iadał tego słow a być 
może ze w zględu na swego syna, lecz po ­
dobnie  jak  cały doin, łącznie ze służbą, po ­
żera ł czułym  w zrokiem  uroczą m alarkę. I te 
spo jrzen ia  s ir A ntoniego w ytw arzały  taką  
nap rężoną  atm osferę, że naw et nauczyciel 
P e rcy ‘ego, ja sn y  b londyn  o w ąskich ram io ­
nach , czerw ien ił się, gdy Ju an ita  podaw ała 
m u rękę.

Ju a n ita  s ta ła  przed lustrem  i p rzeb iera ła  
się na kolację. Była to o sta tn ia  ko lac ja , j a ­
ką m iała zjeść na zam ku H alry . Je j ry ­
sunk i były gotow e, naza ju trz  in iała w rócić 
do L ońdynu, zapłacić  w reszcie pensjonat 
i k raw cow ą, ale poza tein  w je j życiu nie

się nie zm ieniło. Szkoda! Czas m ijał, trzej 
mężczyźni byli niezdecydow anym i tchó rza­
mi i rozczarow ali ją.

Ju an ita  p rzypatryw ała  się sobie badaw ­
czo w lustrze. Była p iękną kobietą i d o sk o ­
nale sobie zdaw ała z tego spraw ę. Zręcznym  
ruchem  popraw iła  czarny  lok na bialeni 
czole i p rzypięła do czerw onej aksam itnej 
sukni storczyk. W  tejże chw ili zgasło św ia­
tło. Ju an ita  zaczęła szukać zapałek, ale gdy 
doszła po om acku do stoliczka z przybo- 
ram i do palenia, poczuła, że k toś chw ycił 
obie je j ręce. Zanim  zdążyła k rzyknąć, ja ­
kieś usta w piły się w je j w argi i pocałow ał 
ją  mężczyzna, którego tw arzy  do jrzeć nie 
mogła. 1 zanim  cośkolw iek zdołała p rzed­
sięwziąć, uścisk rozluźnił się, drzw i się o-

tw orzyły i pozostała  w ciem nym  poko ju  
sama...

P iękna kobieta siedziała przy  kolacji 
z czterem a m ężczyznam i i m łodym  chłop, 
ceni. Ju an ita  p rzypatryw ała  się czterem ' 
mężczyznom i zgóry w ykluczyła jed n e ­
go z nich, a m ianow icie nauczyciela. — 
Ale jeden  z pozostałych trzech w ślizgnął 
się do je j pokoju , jak  bandy ta  i pocało­
wał ją . S k rad ł pocałunek  jak  bandy ta  k ra ­
dnie sznur pereł. Ju an ita  nie posiadała pe­
reł. Miała jedynie  siebie, sw ą młodość, 
piękność, energję. I nie m ogła się pogodzić 
z tern, ażeby ją  w ciem ności okradano .

Po kolacji, gdy Percy i jego nauczyciel 
pow iedzieli „D obranoc", pa trzy ła  przez 
chw ilę za rozw iew ającym  się dym em  z jej 
papierosa, poczem rzekła cicho:

— Kiedy dziś w ieczór się przeb ierałam  
w moim pokoju , zgasło św iatło. Chwilę 
lę w ykorzystał jak iś  m ężczyzna, którego 
do jrzeć nie mogłam , aby  m nie pocałow ać. 
Czy takie zw yczaje są tu ta j p rzyjęte, sir 
A ntoni?

Lord H alry zerw a! się.
— Juan ito ! Jak  pan i może posądzać 

mnie o coś podobnego? W iem , co w inien 
jestem  kobiecie z tow arzystw a, która...

— W iem , Ju an ito  — p rzerw ał m u po d ­
niecony H enryk — że pan i przypuszcza, że 
to ja... Ale jabym  nigdy w ciem nym  po ­
koju...

Ju an ita  uśm iechnęła się tajem niczo. Ręce 
dok to ra  M orrissoiCa drżaty.

— Błagam panią , Juan ito , zaufać mi... 
Nigdybym się nie odważył...

Ju an ita  nie przestaw ała się uśm iechać.
— Nie podejrzew ałam  nikogo. O pow ia­

dam  jedynie o fakcie, k tó ry  zaszedł. Nie 
był to n ik t ze służby, gdyż m iał kw iat 
w butonierce, jak  to w yraźn ie  czułam .

W stała  i nie rzuciw szy naw et okiem  na 
trzech, w yprow adzonych z rów now agi 
mężczyzn, w yszła z pokoju .

S ir A ntoni p ierw szy się opanow ał.
• -— Jeśli żaden z nas trzech nie zacho ­

O k . . . .
ło  jeszcze  n ie  w szy stko ! A b y  
ca ło ść  w ypad ła  czaru jqco . 
p o trzeb na  jest ko n ie czn ie  
zd ro w a  i w yp ie lę gn o w a n a  
ce ra . Tułaj p o m o że  N tV E A ,  
jeże li s ie  Pan i notrze  niq 
ch o ćb y  tylko d w a  razy d z ien ­
nie. Jedyn ie  N  I V  E  A  za ­
w ie ra  E U C E R Y T  -  d la ­
te go  w nika  ła tw o w g łq b  skó ­
ry i w zm acn ia  jq. S k ó ra  
n ab ie ra  p rzez  ło  m łodz ień ­
cz o  -  iw ie ż e g o  w y g lq d u .

N IV E A  ch ro n i zarazem  
p rze d  b o le snym  o p a rzę  - 
n iem  s łonecznym  i u łatw ia 
ró w n o m ie rn e  o pa io n ie  cery.

K rem  N I Y E A  znajduje s ie  w  H an ­
d lu  tylko w o ryg ina ln ych  o p oko  - 
w oniach. D o b re  i znane  preparaty 
chetn ie  sq na śladow ane  - p rze  - 
s łrze ga m y  zatem  p rzed  n a b yw a ­
niem  krem u, sp rze d a w an e go  na 
w a g e  p od  nazw q N IY E A .

K re m  N IV E A  o d  z ł. 0 . 4 0  -  2 , 6 0  
O le j e k  N I V E A  o d  z ł  1. -  3 , 5 0
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C h e m i k a l i a
ERO

niezastąpione

pow iedział z w ielką pow agą. — Z daję sobie 
z tego spraw ę. Jestem  jednak  gotów odpo­
kutow ać mą winę. Czy chce pan i zostać m o­
ją żoną?

Ju an ita  pa trzy ła  n ań  dtugo.
— To bardzo  chw alebne ze strony  pana 

b rać  w inę za coś, co zaszło w pańsk im  do­
mu. N iestety m am  takie  zw arjow ane p o ję ­
cia, iż chcę w yjść za mąż z m iłości, a nie 
ze względów przyzw oitości.

H enryk spo tka ł się z Juan  i tą na  korcie te ­
nisow ym , gdzie chodził n iespokojnym  k ro ­
kiem  tam  i z pow rotem . Gdy ją  zobaczył, 
podbiegł do niej.

— Juanito ... N ajdroższa m oja... Byłem 
m ożliwy. Ale pan i jest zanad to  piękna... Zo­
baczyłem  p an ią  z mego okna i... m usiałem  
pan ią  pocałow ać. Czy pani... Czy zgodziła­
byś się w yjść za m nie?

Ju a n ita  sporzała  na  niego.
— Proszę m nie pocałow ać — rzekła.
H enryk  porw ał ją  w ram iona. Ju an ita

osw obodziła się chłodno.
—  P an nie był w czoraj w m oim  pokoju . 

M ężczyzna, k tó ry  m nie pocałow ał, był de-

R. BARCIKOWSKI S. A. Poznan.

likatny , tkliw y... inny. Muszę się dow ie­
dzieć, k to  to był.

Ju an ita  spakow ała swe walizy: Żegnając 
się, chodziła po pałacu. W  bibljo tece zasta ­
ła dok to ra  M orrissona, k tó ry  p isał list. J u a ­
n ita  położyła rękę na pap ierze i p rzeczy­
tała pierw sze zdanie:

„K ochana Juan ito ! Byłem zbyt nieśm iały 
i jeszcze dziś nim  jestem ...“

Spojrzała mu głęboko w oczy i zapyta ła 
bardzo  serdecznie:

—  Czemu mnie się lękasz? Nie jestem  
w cale taka  dzielna i energiczna, jak ą  się 
w ydaję.

jĄ potem  przyciągnęła ku sobie jego gło­
wę...

W  dziesięć lat później M orrissonowie, 
k tó rzy  spędzali sw oje w akacje w Anglji, 
byli znow u zaproszeni na zam ek H alry. — 
D októr g ra ł z braćm i H alry, którzy  się nie 
pożenili jeszcze, w b ila rd  a Ju an ita  k ładła 
z Percym  pasjanse. Była jeszcze teraz p ięk­
na i być może chcąc to usłyszeć i zdobyć 
potw ierdzenie, iż je j u roda  się nie zm ieniła 
pow iedziała, pa trząc  kok ie tery jn ie  m łodzień­
cowi w oczy:

— Czy wie pan, że znałam  pana, gdy pan 
był jeszcze całkiem  m ałym  chłopcem ?

Percy sk inął p o taku jąco  głową. O brzucił 
przelo tnem  spojrzen iem  trzech panów , po­
ch łoniętych grą, poczem  nachylił się nisko 
ku  kobiecie:

— A czy pani wie, że kochałem  się w tedy 
w pan i i —  że pan ią  raz naw et pocałow a­
łem ?...

KONIEC.

D l a  a m a t o r a

i dla fachowca zawsze 
ezbędne sq płyty, 

błony i papiery ERO. 
Posługując się wysoko*- 
jakościowemi wyroba­
mi ERO, osiąga się 
wiem wyniki doskonałe. 
ERO nigdy nie zawodzi.

w ał się tak  bezczelnie wobec mego gościa, 
to mógł to być jedynie nauczyciel Per- 
cy‘ego. Rozmówię się z panem  B um em .

Niełatwo było w yjaśnić panu  B urne ło, 
co zaszło. M łodzieniec zarum ien ił się aż po 
jasnoblond  włosy, bełko tał coś z rozpaczą 
o swym w ielkim  szacunku i podziw ie dla 
panny  Juan ity  i w reszcie przysięgał z p ła ­
czem, że nigdy w życiu nie całow ał J u a ­
nity.

Czterech mężczyzn spędziło ok ropną noc. 
Ju an ita  zażyła b rom u i spała  św ietnie, jak  
m oże spać jedynie  ktoś m ający  czyste su ­
m ienie, lub korzysta jący  z środków  nasen­
nych. Gdy siię zbudziła i piła herbatę  je ­
szcze w pidżam ie, dało się słyszeć n ieśm ia­
łe pukan ie  i pan  B urne staną ł przed nią 
z w iązanką róż w ręku.

— Ł askaw a pani wybaczy... Czy może 
mi pan i w ybaczyć? Błagam  panią, nie w ie­
działem  co czynię... ale wiem, co teraz mi 
czynić w ypada...

Ju an ita  nie pom agała mu. P atrzy ła  na 
niego badaw czo i czekała.

— B ardzo pan ią  proszę... mam dobrą po­
sadę... jako  m oja żona... ja... ja...

Ju an ita  w strząsnęła głową.
— Nie m usi się pan  ze m ną żenić, ko­

chany  chłopcze. Mężczyzna. k tó ry  był 
u m nie w czoraj, zgubił chusteczkę. Była ło 
chustka  z herbem  H alrys‘ów.

Pan  B urne nie w iedział, w jak i sposób 
w ydostał się z pokoju . Czy był sm utny, czy 
zadow olony? Sam nie mógł się zorjentow ać.

Sir Antoni p rzyw itał Ju an itę  w h a lfu .
— Zachow ałem  się niegodnie, Ju an ito  —-



ilkąd wprowadza się w 
życie hasło przedłużania 
młodości, nieobojętny 
jest wygląd skroni, na 
których lata wypisują 

swe znamię, skronie bowiem zdra­
dzają pierwsze tajem nicę lal. Aby 
utrzymać je jak najdłużej w m ło­
dzieńczej świeżości, uniknąć 
zmarszczek a zachować na nich 
skórę piękną, jak alabaster, trzeba 
poświęcić skroniom  trochę uwagi 
i zastosować parę koniecznych za­
biegów. Będą one podwójnie poży­
teczne, gdyż prócz działania ko­
smetycznego wywierają korzystny 
wpływ na cyrkulację krwi, zapo­
biegając bólom głowy.

Co kilka dni powtarzajmy kąpiel 
rum iankow ą skroni i delikatny m a­
saż końcami palców, zwilżonych 
wodą kolońską, co działa ogrom­
nie odświeżająco przy stanach 
zmęczenia i nerwowości.

Kąpiel skroni wykonuje, się przy 
pomocy waty, zwilżonej” odwarenv 
rum ianku o letniej tem peraturze. 
W atę laką należy położyć na skro­
ni i pozostawić ją  kilka minut na 
jednej stronie, potem zwilżyć po­
nownie i przełożyć na drugą skroń.

Masaż skroni polega na wykony­
waniu krążącego ruchu dwóch pal­
ców, powtarzanego kilkanaście 
razy.

Jak  przy innych zabiegach, tak 
i tutaj dobre skutki ujaw niają się 
dopiero po dłuższem ich stosowa­
niu, od którego niechaj nic uchy­
lają się kobiety pracujące, które 
bardzo często oświadczają, iż tro ­
ski o pielęgnację cery zostawiają 
kobietom, mającym dużo czasu! 
Czy jest to słuszne stanowisko?

Raczej możnaby zaryzykować 
twierdzenie, że właśnie panie dy­
sponujące całym swoim czasem nie 
niszczą swego wyglądu przy pracy 
i męczących zajęciach, więc mogą 
się obejść bez kosmetyki, potrzeb­
nej właśnie lym wszystkim oso­
bom, kt-ÓTe zaniedbania, nieunik­
nione w pracy zawodowej, nadra­
biać muszą dbałością o każdy 
szczegół wyglądu, jakże ważnego 
łam , gdzie chodzi o utrzymanie ze­
wnętrznego wyglądu.

'Przyjmując zasadę dbałości 
o jak najkorzystniejszy wygląd, 
należy pamiętać, że zasadą maki- 
lażu nie jest pokrywanie braków 
w wyglądzie cery, gdy cera prze­
chodzi zmiany chorobowe. Sztuka 
makijażu służy do uwydatniania 
rysów twarzy, aby wystąpić mógi 
w całej pełni właściwy jej urok.

Dużą rolę odgrywa przytem uży­
cie różu i pudru i to właśnie na 
skroniach. Osoby, które pragną 
zwęzić owal twarzy, mogą efekt 
teit osiągnąć, dając trochę różu na 
skronie, wybielając je tylko w lym 
wypadku, gdy z powodu drobności 
rysów twarz wymaga raczej uwy­
datnienia ich. Muszą lo być jednak­
że dozy bardzo mikroskopijne, 
gdyż wszelkie nadużycie różu daje 
efekty wulgarne.

Użycie pudru po zastosowaniu 
delikatnego różu m a za cel m ode­
lowanie irysów twarzy, przyczeni 
używa się pudru nieco jaśniejsze­
go od właściwego odcienia cery.

ELWIRA.
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Państw o Młodzi — ks. Dominik Radziw iłł i ks. Eugenia grecka.
Studio de Parte.

\  o całym  święcie rozsiane są pam iątk i polskie: Często sm u tne  ta- 
1 /  Mice na cm en tarzach , głoszące w ielkie im iona, często po m uzeach 

'  ka rabe le  i szable polsk ich  bohaterów , często też  sztandary , k tóre
tak żywo łączą się  .z wielkiemu chw ilam i nasze j h is to rji.

T akie  sztandary , postrzęp ione , zbladłe, nieraz jak  łachm an  znisz­
czone, ale zawsze .dumne i w spaniałe, rycersk ie , o taczają  sarkofag  z czer­
wonego m arm uru , w k tórym  w P ałacu  Inw alidów  spoczyw ają prochy 
N apoleona I. Jak aś dziw na zadum a panu je  nad  tern m iejscem : Jakaś 
żałość ogarnia Polaka, k tó rem u  ten grób i to nazw isko i sz tan d ary  tę 
p rzypom inają  chw ile, k iedy  m azurek D ąbrow skiego rozbrzm iew ał, bu

Poniżaj: N ajbliższa rodzina P aństw a M łodych: od lew sj — ks. H ieronim owa 
R adziw iłłow a z Balic, J .  K. W. ks. Je rzy  grecki, ojciec Panny Młodej, areyks. 
K arolow a O lbrachtow a z Żywca, J .  K. W. ks. W aldem ar duński, a rcyks. K a­
rol O lbracht — wuj Pana  Młodego, ks. Jerzow a grecka, m atka Panny Mło- 

dej, ks. H ieronim  Radziwiłł, ojciec Pana Młodego.

tlząc jak b y  z m artw ych rozczłonkow aną 
Polskę.

W  pobliżu tego pom nika chw ały odbył się 
w kościele w końcu m aja br. ślub ks. Domi­
nika R adziw iłła, syna ks. H ieronim a z Balic 
i n ieżyjącej arcyksiężn. Marji R enaty z księ­
żniczką B ugenją grecką, có rk ą  ks. Jerzego 
i ks. M arji B onaparte. Miejsce ślubu zostało 
w ybrane sym bolicznie: M atka paniny m łodej 
jest bowiem p rap raw n u czk ą  b ra ta  wielkiego 
cesarza, L ucjana, ks. di Caniino i jedną  
z nielicznych już potom kiń tego 'rodu, k tóry  
w dzieje E u ropy  w niósł ty le  now ych m o­
m entów, i tak potężnie w płynął ma losy ró ­
żnych państw .

Raz po raz  zjaw ia ją  się w dz ie jach  nowe 
dynastje , k tó re  odegraw szy rolę polityczną, 
s ta ją  się now ym i czynn ikam i i nowymi a tu ­
tam i w Wielkiej grze, jak ą  toczą państw a 
E uropy . Zrazu p rzy jęte  n iechę tn ie  jako  
..outsiderzy" przez d aw n ie j „zasiedziałych" 
dynastów , w krótce potem  w chodzą w ich 
koło, s ta jąc  się z tam tym i rów norzędni.

A izresztą n aw iązan ie  do s tarszych  Irady- 
cyj, jest zaw sze tro sk ą  now ych dynasty j: 
w iadom o jak ą  wagę przyw iązyw ał N apo­
leon I do swego m ałżeństw a z aircyiksiężni- 
ezką Mar ją  Ludw iką, jak  s ta ra ł się pożenić 
swych krew nych  z księżniczkam i krw i. 1 i- 
sio tn ie  dz is ia j B onapartow ie spokrew nien i 
są z  całym  „A lm anachem  de G otha", zw ła­
szcza z dy n astją  w łoską, belgijską, grecką 
i t. d. Zresztą w szystkie te dom y tw orzą 
w ielką, jedną rodzinę, od w ieków w zrosłą 
w podobnych  w arunkach  życia, posiadającą  
jed n ak ą  m entalność, ży jącą życiem, dosto- 
snw anem  do w ym agań po lityk i, a stąd m ię­
dzynarodow ą, o ty le, że łatw o zżyw ającą się 
z now ym i w arunkam i egzystencji. Takiem u 
też losowi podlegała dymasłja grecka, po­
chodząca z duńskiego panującego  domu 
Schleswig - H olstein - Sonderburg  - Gliieks- 
hurg, z k tó re j ks. W ilhelm  został w r. 18(>3 
królem  greckim  jako  Jerzy  I. Ten pierw szy 
m onarcha  grecki jest dziadk iem  ks. Euge- 
iłji i obecnie panującego  k ró la  Jerzego II, 
a ojcem  k ró la  K onstan tyna, k tó ry  ode­
grał w ażną ro lę w w ojnach bałkańsk ich . 
Jak  w iadom o, córki ks. M ikołaja grec­
kiego i jego żony H eleny w. ks. ro sy j­
skiej, poślubiły  — jedną M aryna, ks. Kontu 
d ruga ks. Paw ła jugosłow iańskiego. Już 
z tego  k ró tk iego  przeglądu stosunków  dy- 
nusłji greckiej w ynika, jak  dalek i posiada 
ona krąg  pokrew ieństw a, sięgającego aż do 
królew skiego dom u francusk iego  w lin ji 0,r- 
leans. W arto  zaznaczyć, że minio skoliga- 
eenia w szystkich dom ów  panu jący ch  m ię­
dzy sobą, m ożna rozróżnić  dw a w ielkie od­
łam y ich: kato licki, rep rezen tow any  prze- 
dęw szystkiem  przez H absburgów , Burbo-

Poniżej: Podczas Mszy św. poprzedzającej u- 
dzielenie błogosław ieństw a Młodej Parze: po 
praw ej widoczny ks. Je rzy  grecki — w po­

środku Państw a Młodzi.



Druhny i drużbowie, którzy brali udział w ce­
remoniale ślubnym : syn ks. Reno de Bourbon- 
Parm a i syn ks. Vigo duńskiego, oraz córka 
ks. Renć de Bourbon-Parma i ks. Izabella de

Bourban-Parm a.

Wśród gości weselnych byt również J . K. W. 
ks. Renć de Bourbon-Parma, brat ces. Zyty.

Grupa gości weselnych od lewej: hr. Benedyk- 
towa Tyszkiewiczowa, hr. Edward Oppersdorff. 
hr. B. W. Tyszkiewicz, hrabina Oppersdorff.

Goście weselni opuszczają kościół po ceremonji
ślubnej.

nów, W ittelsba- 
chów, królewski 
dom saski, kato lic­
kich Koburgów, 
dawniej Jagiello­
nów ild., oraz. p ro ­
testancki, repre­
zentowany przez 
liczne niem ieckie 
dytnaistje, — jak

Hohenzollernów,
Zahringen, Wiir- 
tem herską, saską 
protestancką, hol­
sztyńską, szwedz­
ką i t. d. Z tym 
drugim odłamem 
najczęściej spokre­
wnią li się Roma­
nowowie.

Tłównież polskie 
nazw iska nie rzad­
ko w ystępują w 
annałach tych dy- 
nastyj, a przede- 
wszystkiem Radzi­
wiłłów. C zartory­
skich. Leszczyń­
skich, Opalińskich.
Jabłonowskich, So­
bieskich i l. d. ̂

Uroczystość ślu­
bna, k tóra miała 
ostatnio miejsce w 
Paryżu, zgrom adzi­
ła też licznych re-
prezenitantów ro-
dżin Państw a Mło­
dych i ich dalszych 
krewnych. Przede 
wsaystkiem trzeba 
wymienić rodziców
panny młodej: J. . .
K. W. ks. Jerzego i m ałżonkę jego Ma ję, 
kś H ieronima Radziwiłła z Balic, ojca pana 
młodego i jego małżonkę, arcyks. Karo a 
Albrechta Habsburga z Żytwca, w uja pana 
młodego, wraz z małżonką, następnie .1. K. 
W ks W aldem ara duńskiego, żonatego z ks. 
M arią Bourbon-Orleans, w. ks. rosyjskiego 
D ymitra, krewnego domu greckiego przez 
małżeństwo w. ks. Olgi z Jerzym I królem  
greckim, następnie J. K. W. ks. Bene de 
Bourbon-Parm a, b ra ta  cesarzowej Zyty, — 
a dalej licznych gości i krew nych ks. Radzi­
wiłłów: hr. Edwarda O ppersdorff z  m ałżon­
ką. Benedykta hr. -Tyszkiewicza z m ałżon­
ką, księżniczkę dc Maillć, która wraz z dzieć­
mi ks. Renć i ks. duńskich Vigo i Eryka była 
drużką Państwa Młodych.

s w e g o
Jerzego

Nasze zdjęcia obrazują różne mom enty 
uroczystości ślubnych: widza uderzała prze- 
dewszystkiem wytw orna uroda pań i raso­
wy wygląd panów, wyniki starej, sublimo- 
w anej wiekami kultury  rodzin.

Życie towarzyskie w Paryżu zaczyna po­
woli słabnąć: upały zm uszają „high-life" do 
szukania nowego m iejsca pobytu, bądź . 
u siebie na wsi, bądź też w jednem  z licz­
nych kąpielisk. To też „sezon tow arzyski" 
kończy się, a ślub ks. ks. Radziwiłłów, który 
odbił się żywem echem w sferach arysto­
kracji europejskiej, będzie zaipewne ostat- 
Jiim wielkim ślubem w i ecie bieżącego roku.

JGM.
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, progu każdego sezonu, ukazanie się 
f  / /  nowych modeli stanowi punkt zwrot- 

l/L* ny w kierunkach i stylach mody. — 
W wytwornych salonach na Champs-Elysees 
i na rue de la Paix zbierają się gromadnie 
najelegantsze kobiety Paryża, aby z zapar­
tym tchem śledzić narodziny nowej mody. 
podziwiać je j pomysły, je j fantazje i kapry 
sy, zm aterjalizowane w postaci — modeli 
Model to hasło, to przebój, to typ, — który 
zadecyduje o zasadniczych wytycznych n a ­
szego stro ju  w danym sezonie.

Nic wszystkie hasła się przyjm ują (wiemy 
to choćby nawet z polityki), nie wszystkie 
przeboje cieszą się równęm powodzeniem, nie 
wszystkie typy znajdują naśladowców... Tak 
też bywa i z modelami. Zrealizowane w nich 
tendencje i pomysły wielkich twórców mo­
dy trafia ją  często na opory. Nowa lin ja  s ta ­
nu okazała się przedwczesną... kobiety nie 
chcą nosić takich szerokich, marszczonych 
spódniczek... nowy krój dekoltu nie znaj­
duje am atorek. Model, jak wygwizdany a r ­
tysta, kończy swą karjerę, zostaje sprzeda­
ny po tańszej cenie na prowincję, gdzie 
zawsze znajdzie się ktoś próżny a bezkry-

Na lewo: Letnia
suknia spacero­
wa, ciekawie wy­
zyskująca możli­
wości rozmaitych 
zestawień wzorów 

m aterjału.

Popołudniowy komplet z wzorzyetoj gazy, zło­
żony z sukni I żakietu z dłuższą basklną.

tyczny, który kupi bez wahania „model pa­
ryski", nie zastanaw iając się, czy jesl na­
prawdę piękny.

A tymczasem modele, które znalazły laskę 
w oczach pięknych paryżanek, zostają paso­
wane na typy i pierwowzory, których śla­
dem potoczy się cata dalsza ewolucja mody. 
Kopjuje się je w rozm aitych kolorach i nia- 
terjałach, ale to nie jest ich najważniejsza 
rola.

Zadaniem modeli jest wytyczanie najogól­
niejszych kierunków  mody, szkicowanie no­
wej linji, uplastycznianie stylu mody danego 
sezonu. Szczegóły można zmieniać i indywi- 
dualnizować, barwy można rozmaicie zesta­
wiać i- kombinować — jedynie zasadniczy 
„motyw przew odni" pozostaje ten sam.

Ilość wyprodukowanych na dany sezon 
modeli, jest stosunkowo niewielka w p ro ­
porcji do ilości sukien czy kompletów, ja ­
kich potrzebują piękne panie na każdy se­
zon. Modele są bardzo kosztowne, a zapo­
trzebowanie rynku obraca się przeważnie 
w zakresie cen przystępnych, nawet zupeł­
nie tanich, dostępnych dla szerokiego ogółu. 
To też model musi przejść ewolucję 
„w dół" — musi ze swych arystokratycznych
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W ytw orna wieczorowa toa le ta  z czarnego 
tiu lu  z aplitcowanemi pasam i kremowej 

koronki.

wyżyn zstąp ić  na niziny m asow ej, konfek- 
cyjnej p rodukcji, musi się zdem okratyzo- 

.wać. Z naną jest h is to rja  pięknego modelu 
b łęk itne j sukni ślubnej ks. W indsor, p raw ­
dziwego k le jno tu  paryskiego sm aku, w arto  
ści w ielu tysięcy, k tó ry  spo tkać m ożna było 
po roku  w tysiącznych rep rodukcjach  w ka- 
żdem niem al p row incjonalnem  m iasteczku 
Am eryki. U proszczony, odrob iony  w tan iu t- 
k ich sztucznych jedw abiach „zstąpił" dosłow ­
nie „pod strzechy", d ostarczając  żonom  m a­
łych farm erów  czy m urzyńsk im  pięknościom  
te j rzadkiej, a w yrafinow anej rozkoszy, że 
noszą ten sam  m odel, co p iękna pani Siinp- 
son, w ybranka najw ytw orniejszego i n a jb o ­
gatszego „P rince C harm an t"  E uropy.

N iejedna Czytelniczka dziwi się może, ze 
m odele są takż bardzo  drogie. Dlaczego 
sk rom na czarna, jedw abna sukienka, p raw ie 
że bez ozdób, musi kosztow ać u Pacjuin a az 
tysiące franków ? Aby na to pytanie odpo ­
wiedzieć, trzeba sobie, zdać spraw ę, jak  m o­
dę! pow staje. Nie rodzi się gotowy, nie w y­
skaku je  z fan taz ji jakiegoś L anviną czy Le- 
Ionga jak  M inerwa z głowy Jow isza. Model,

to studjum , to im prow izacja, to robota  za­
razem  kraw ca i rzeźbiarza. Na pięknej, sm u­
kłej i co do centym etra z kanonam i dzis ie j­
szej m ody zgodnej figurze m odelki, m istrz 
mody m odeluje, d rapu je , up ina zwoje m atę- 
rja łów , p róbu jąc  zrealizow ać now ą koncep­
cję lin ji i form y. P raca to żm udna i n a ­
praw dę tw órcza. Szkic — choćby n a jp ięk ­
niejszy —  ale is tn iejący  jedynie na pap ie ­
rze, niezaw sze da się przenieść w m aterja ł. 
Łatw o było uzyskać tak i cudow ny rzu t fa ł­
dów w rysunku , ale w ydobyć go rów nie p la ­
stycznie i bezbłędnie w jedw abiu  czy k o ­
ronce na żyw ej ludzkiej postaci — to zu 
pełnie co innego. Mistrz p róbu je , p rzy s to ­
sow uje sw ój pom ysł, n ie jednok ro tn ie  zm ie­
nia go w ciągu p racy  a  czasem  w prost o d ­
rzuca!

Gdy zasadnicza lin ja  m odelu jest już u-
W szystk ie  zdjęcia: 
Imre von S a n t h o .

stalona, głów ne zadanie przechodzi w ręce 
krojczych. Ich rzeczą jest u trw alić  odpo­
w iednim  kro jem  pom ysł m istrza, zachow u­
jąc  lin ję  i styl całości, łlc się przytem  na- 
psu je  m ate rja łu , ile czasu strac i — wiedzą 
tylko w tajem niczeni w te spraw y. N iemniej 
w ażną przy  kreacji m odelu jest p raca  wy­
kańcza rek, tych m rów czych rąk  paryskich  
m idinctek, k tó re  godzinam i ze strzępków  
jedw abiu  czy gazy w ypracow ują m isterny 
żabot, de likatne ażury , lekkie arabesk i ha­
ftu  czy ap likacji, nadające  szkieletow i m o­
delu ów Subtelny wdzięk, k tó ry  trudno  ina­
czej określić — jak  m ianem  „francuski".

Po wielu, wielu żm udnych godzinach p ra ­
cy, próbach , popraw kach  i retuszach, m o­
del jest gotów. W tedy przechodzi osta tn ią  
cenzurę m istrza i zdarza się nierzadko, że 
zostaje w ycofany. Pom ysł był dobry, w yko­
nanie jego kosztow ało wiele pracy — ale 
w całości nie odpow iada p ierw otnej koncep­
cji, nie „gra"... Nie ukaże się na pokazie 
modeli, zostanie sprzedany  ukradkiem , 
gdzieś na prow incję  — bez nazw iska m i­
strza.

Ilu strac je  nasze pokazują nam  trzy mode- 
le-typy, mogące być rozm aicie in terp re tow a­
ne i ulegać licznym w arjan tom . P iękna 
i bardzo paryska  w swym charak te rze  wie­
czorow a tualeła  z czarnego tiu lu , rozkw ita­
jąca dołem  jak  kieiicli kw iatu szeroką, k lo ­
szow ą spódnicą, ozdobiona jest aplikow a- 
nem i pasam i krem ow ej koronki, rozm aitej 
szerokości. W ąski, obcisły staniczek jest 
niema,! cały w ykonany z te j koronki, pod­
czas k iedy pasy na spódnicy s ta ją  się ku 
dołow i coraz szersze, ale i rzadziej roz­
mieszczone. Ten m otyw  aplikow anych pa­
sów odnajdu jem y na insp irow anej przez 
pow yższy model popołudniow ej sukience, 
z k róciutk iem  bolerkiem , z pod którego u- 
kazuje się szeroka, m arszczona szarfa z ciem ­
niejszej tafty .

Drugi m odel, to klasyczna letnia tualeta 
popołudniow a, z barw nej gazy w duży kw ia­
tow y wzór, z żakietem  o lekko odstającej 
baskinie. L in ja  ta, bardzo  aw ąntażow na dla 
kobiet w ysokich i sm ukłych, pow tarza się 
w wieczorow ym  kom plecie z czarne j k o ro n ­
ki, złożonym  z spódniczki, dłuższego żakie­
tu i lekkiej, gazow ej, d robno plisow anej 
bluzeczki, w ykończonej riuszam i.

Trzeci model spacerow ej lejpioj sukni, 
posługuje się w sposób oryginalny .nia ter ją ­
łem  w zgeom etryzow any w zór czteroliścia, 
zestaw iając go w fałdach  spódnicy i w sza r­
fie lak, że robi w rażenie odrębnego wzoru. 
Pom ysł ten możemy stosow ać w różnych 
w arjan tach , gdy m am y do czynienia z w zo­
rzystym  m aterja łe in  w pasy, grochy a n a ­
w et kw iaty, o ile są ułożone m niej w ięcej 
regularnie.

Motyw zestaw ian ia  kon trastów  m aterja łów  
jasnych  i ciem nych w horyzon ta lnych  po­
działach in terp re tow ać też m ożna w n a j­

różniejszy sposób. — 
Ciemne plisy u dołu 
spódniczki, karczki, 
szerokie podobne do 
gorsecików  pasy — 
drapow ane szarfy, 
w staw iane w jasny 

atłasow e w stąż­
ki — oto liczne wa- 
rjan ty  lej sam ej zasa­
dy. Model dostarcza 
nam  w ytycznej, pod­
daje  pomysł — reszta 
należy do naszego 
sm aku, fan tazji i u- 
inicjęiności indyw i­
dualizow ania zasadn i­
czego typu.

LADY LIKE.



PRAKTYCZNE W SKAZÓW KI
W  GOSPODARSTW IE DOM OW EM

P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego ka len d a rzyka  —  

obliczone na 3 —4  osoby.
Zupa koprowa a la „m inute“ . Na pól litria msohmej go 

iłującej wody, wrzuca sit; 5 dkg eienkiegto włoskiego mn 
Ikarom u i got uje przez 10 m inut. W m iędzyczasie rozikluca 
się w wazlie pól li tu* a kwaśnej śm ietany z 1—2 żółtek 
i łyżką siekanego kopru. Ugotowany gorący m akaron 
w,raz z wodą, w k tó rej sit* gotow ał wlewa się, m ieszając, 
do śnwietany. Zupa godowa można ją  po d awne ma ciepło 
łub ostudzoną. W miejsce m akaronu włoskiego można oczy­
wiście użyć domowego, na czem zupa zyskuje tak na 
ismia ku, jak  i poży wmośc i.

iSos agrestow y. Zasmażką z łyżki m asła i mąkii znietwia 
sie szklanką rozgotow anego zielonego ag restu , który mo­
żna przedlem  przetrzeć lub też dla m niej w ybrednych po­
zostawić 7, pestkam i, które podobno dobrze m ają działać 
nia traw ien ie . Zagotawiam^y sos dopraw ia  sie  cukrem  
i szczyptą soli, oiraz paru  łyżkam i kw aśnej śm ietany.
Ta os taltnio jednak nie jest ko miecz ma jako- zbyit tucząca 
i niie każdemu wskazana.

Potraw a z ja j „a la crem e“ . W garnuszku rozkluca sic 
fi—7 ja j  z 4 łyżkami mleka m ałą łyżeczką soli. łyżką 
roztopionego m asła, i  łyżką szczypiorku lub ta rtego  par- 
mezamu. W końcu dodaje sie lb  dkg zmielonej szynki. 
Miale forem ki lub filiżaneezki sm aru je  sie dokładnie 
mUsłem, nalewa do każdej (nie zupełnie pełno) miasy ja ­
jecznej i ustaw ia  w rondlu z gorącą wodą, k tó rej ma być 
tylllko na  palec wysoko, aby sie w czasie gotow ania nie 
nallewiało do foremek. P rzy k ry ty  rondel p rzystaw ia  sie 
do ognia i gotu je powoli p "zez 15— 20 m inu t poezem się 
Poremiki odwraca nad półm iskiem  (kremiiki pow inny glad 
ko wylecieć) i oikłalda je wokoło ryżem, kaszką luli m a­
karonem , obi a nem rum ianem  masłem.

Suflet z móżdżków cielących. Oparzone i obrane z żył 
i błon diwia móżdżki cielęce, przelewa sie zim ną wodą, 
osącza z niej i dusi przez kw adrans n a  łyżce mnisia. 
Osobno za go t.o w u je sie niepełną szklankę mleka z fi dkg 
masła i szczyptą soli, wsypuje 6 dkg m ąki i ubij;a na 
ogniiu ma gąste ciasto, które sie ubija dalej po odstaw ie­
niu z ognia, aż do zupełnego, ostudzenia. Teraz dodaje sie 
ub ija jąc  dalej 5 żółtek po jednem u, p okra jane  drobno 
móżdżki i troszkę pieprzu l ub gaiki m uszkat ulowej, wkoń 
cu do mieszać należy lekko piane z 5 białek. O gniotrw ałą 
m iskę naciera sie masłem w ysypuje ugotowanym  na syp­
ko ryżem, nalew a m asą móżdżkową i zapieka w piecy k u. 
Te sam ą masę zapiekać można na m uszelkach i podawać 
jaiko przystaw ką. W tym w ypadku już bez ryżu.

iKiurcfzę z nadzianką kojierkową. 3>wfie rozmoczone 
w mleku bułeczki, przem iela sie wraz z surow em i wą 

, 'ttfóbkaimT kurcząt, miesza z 2 ja jam i, łyżką roztopionego 
m asła i sporą łyżką siekanego koperku, oraz. szczyptą 
'soli i p ieprzu . W razie pb trze by, tj. o ile nadziiank.a okaże 
sie za p łynna, dodaje się łyżkę ta r te j  bułki. •Nadziaoką 
wy pełmia sie szyjką kurczęcia, oraz posuwa ją  p,od skórę 
na piersi, odryw ając ją  palcam i od mięsa. Wikońeu za­
szywa sie lub zaw iązuje  ‘koniec szyjki, kładzie kurczęta 
na gorącem  maśle n a  hrylw anee, osrnaża z wszystkich 
stron , potem piecze w piecyku lub dusi pod pokryw ą przez' 
30—40 m inut. T ranżerow ać należy po przestudzeniu. Po­
k ra ja n ą  na p la s try  szyjką, oraz młodemi jarzynkam i, 
gairniruje sie półmisek.

Krem agrestow y. Pół litra  obranego agrestu , nalewa 
sie wodą, tak ,' aby woda sta ła  rów no z agrestem  ,i roz- 
gotowuje go z dodatkiem  kaw ałka cynam onu, skórki cy­
trynow ej lub w anilji. Dwa ja ja  uciera sie z 10 dkg cu­
k ru  grysikow ego, zalewa rozgotow anym  gorącym  ag re ­
stem, pilnie m ieszając. Po częściowem ostudzeniu, prze 
lewa sie krem na szklaną m iskę, lub porcjow e miiseezk i 
i zastudza na lodzie. W ierzch przybrać  można b itą  śm ie­
tanką lub p ianką u ta r tą  z łyżki g a la re tk i poziomkowej, 
łyżki cukru, pudru  oraz b iałka  małego ja jk a . Piankę 
tak ą  utrzeć można również z surow ych poziomek, należy 
tylko wtedy wziąć wiec ej cukru  i Większe białko. Uciera 
się talk długo, aż p ianka  stan ie  się blado różowa i b a r ­
dzo gęsta.

K rem  z rab arb aru . Pół kg rab arb a ru  pokrajanego, za 
sypuje się 25 dkg cuikru i po 1— 2 godzinach rozgoto 
wuje i przeciera przez w łos iemu* sito. W kieliszku go 
rącego białego wina rozpuszcza sie 4—5 płyitek żelatyny 
i przecedza ją  do masy rabarbarow ej, miesza i nakłada 
do formy, w ypłukanej ziinnną wodą. A rom at, jak i się do 

. daje do krem u zależy oid' upodobania, może to być skórka 
cytrynow a wygotow ana razem, lub wami I ja dodana do 
cukru . Zastudzpny i wyłożony na talerz  krem  p rz y k ry ­
wa się b itą  śmiiidtanką i podaje z keksami.

Krem poziomkowy. Miejmy nadzieją, że kiedy ten Nr 
Aisa dostanie się do rąik naszych Czytelniczek, będzie już 
można nabyć trochę poziomek, które się tego roku  tak 
bardzo spóźniają. Na ten wypadek podaje przepis: L itr 
m lelka, 5 żółtek, 15 dkg cukru  i łyżec/zkę mąki ub ija  sie 
ma parze, ma gęsty krem , do którego na gorąco rozumie 
sziać należy pianą z 3 białek. Po ostudzeniu dodaje sio 
do krem u poziomlki w dowolnej ilości, napełnia nim szkła u 
ki szampanowe i nakłada czapeczką z b itej śinliettaimki. 
Wlaifile jako  dodatek.

Sc. Ko.

Nieraz się zdarza, że często prane cliii- da je  się do wody, w  k tó re j się płócze
steczki do nosa tracą  swą biel i żółkną. chusteczki po  praniu , kilka kropel wo-
.lesl ło  oczywista dużą usterką wyglądu tly utlenionej,
chustki, to leż ahv lomo zapobiec, do-
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HOCKI-KLOCKI
\  IEREZPIE( Z XV OKRl/T .

11

J1,
k^piiliiui okrętu : Może pan wsiąść na 

111 tokiręt, aile jedynie na sw oją  w yłączną cid- 
iKrwiediaiailność: będzie pan jedynym  m ęż­
czyzną na okręcie! „Esąnłre"

NIEDOBRA MAŻ.

Zona: —. Jak,  zawsze byłeś laki, minie lo
* chcesz kupić naw et now ej sukni, a  so- 

° pozw alasz na zapalanie ślepej kiszki!
„Trava»o clelle Idee” .

NIECZUŁA’ Z AAVO 1)0 WIEC.

. 1 °  lx il|a napraw dę n ie  n ie  ciekaw i po- 
tA I>lttl|iędam i? „Baaale“ —  Londyn.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
KRZYŻYKÓWKA.
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ciel poety, 14: zaim ek po franc,, 15: ....boli, 
16: wigilja w obcym języku, 17: przysłówek 
po łac., 18: litera  grecka, 19: w ielka woda 
w II przyp., 20: nosimy w teczce, 21: insyg- 
n ja  wielkiego Polaka, 22: topi się nad świecą;

pionow o: 1: m inerał, 23: litera fon., 2: ma 
żądło, 24: m iara odw rot., 3: zostaje po po­
wodzi (odw rot.), 25: duża rzeka w E uro ­
pie. 26: boisko sportow e, 27: w razie w ojny 
(skrót), 28: imię, 8: imię, 9: zaimek, 29: imię, 
30: m onarcha w obcym języku, 31: nowocze­
sne światło, 32: pora dnia, 33: imię, 34: s tra ­
cone miejsce, 35: fo rm acja  w ojskow a (skr.), 
36: zaimek odw rotnie, 37: litera fon. od ­
w rotnie, 38: m ieszkanie zw ierząt.

ZAPAŁKI.

Znaczenie wyrazów: poziom o: 1: dobre do 
picia, 2: m etal po franc., 3: porządek, 4: ma- 
te r ja ł (bez ost. litery), 5: litera fon. odw rot­
nie, 6: zaim ek, 7: prezent, 8: m oneta s ta ro ­
żytna, 9: zaim ek, 10: trucizna, 11: p rodukt 
ferm entu, 12: bardzo gorąco, ,13: przyja-

N A WYDELIKACENIE R Ą K

GŁADZIK
R  e  d  e  r  a
Ż q d a ć  wszędzie.

W y r ó b  Apteki Redera, Kraków, ul. Karmelicka 23

Jak  trzeba dostaw ić do 5 zapałek jesz­
cze jedną, aby pow stały 4 tró jkąty?

B ILETY  KOLEJOWE.
Czterech przyjació ł w ybrało się na wy­

cieczkę. Gospodarowali jednak  swemi pie- 
niądzm i tak nieoszczędnie, że gdy przyszło 
do kupow ania biletów  pow rotnych, Henryk 
pow iedział do K arola: brak ło  mi pieniędzyl 
Karol na to: „mogę ci tylko złotego poży­
czyć”. W ładysław  zaś dodał: „to *fatalnie, 
bo ja  m am  jeszcze o złotego m niej od H en­
ryka, a  razem  m am y 6,50, czyli, że za n a ­
sze i K arola pieniądze mogłyby tylko dwie 
osoby jechać. „Ja na szczęście, oznajm ił Ste­
fan. m am  na dwa braku jące  bilety". Ile pie­
niędzy m iał każdy z przyjaciół i ile koszto­
wał pojedynczy bilet?

Ten układ kart na j l ep i e j  w s k a ż e  każdemu drogę do bogactwa.

Kol. Lot. J. W O L A N O W
WARSZAWA. MARSZAŁKOWSKA 154. Konto P. K. O. 18.814



ompozyele, nadsyłane do działu muzycznego „Asa“, zamieszcza się bezpłatnie. — Niezamówionych materiałów Redakcja nie zwraca
eklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie 

do Urzędu Pocztowego (doręczeniowego), a  me wprost do Administracji.

0 lak! - la
przeczytać... zobaczyć... usłyszeć...

(OGRAM IMPREZ 
DNI KRAKOWA".

TEATR.
TeafyfMm. Słowackiego pod dy­

rekcją  'K aro la  Frycza przygotow ał 
na  Duł K rakow a 12 sztuk, w tern 
8 utworów nigdzie n i e g r a n y  c li 
w ł*olsce, poza sceną krakow ską.

Tak więc szerokie rzesze przyby­
w ających do K rakow a będą mogły 
zobaczyć tak  w y b i t n e  pozycje 
w polskim  repertuarze, jak  „Bole­
sław' Śmiały*' W yspiańskiego w re ­
żyser ji i inscenizacji dyr. Frycza, 
op arte j n a  wzorach W yspiańskie­
go. W roli tytu łow ej występuje 
W acła w No w ak o w&ki.

Drugim  spektaklem  o pięknej 
tradycji te a tra ln e j, to „Kaligula** 
Rostworow skiego w’ reżyserji W a­
cława R adulskiego z Józefem  K a r­
bowskim w roli głównej. Cieszącą 
się w tym roku ogrom nem  powo­
dzeniem  na wielu scenach, sztukę 
Z ygm unta Nowakowskiego „G ałąz­
ka rozmai ynu“ w ystaw ia te a tr  im. 
Słowackiego w reżyserji au to ra  
i opraw ie dekoracy jnej K. G ajew ­
skiego. „W małym  ilomku** Ritt- 
nera w reżyserji Józefa  K arbow ­
skiego — to czw arta sztuka z re­
pe rtu a ru  ogólnopolskiego.

A teraz o u tw orach, które pu ­
bliczność Dni K rakow a będzie m o­
gła zobaczyć po raz pierw szy: nie- 
g raua  od lat „F ed ra“ R aoine‘a 
w inscenizacji i reżyserji dyr. F ry ­
cza z Zofją Jaroszew ską w roli ty ­
tułow ej. — „Sen Wujaszka**. prze­
róbka z powieści Dostojewskiego 
w reżyserji W acława Radulskiego. 
T ragedja  A ntoniego W aśkowskie- 
go „W ik inda" w reżyserjti W acła­
wa Naw akow skiego. Sztuka Keiitii 
W in tera  „Marjela** z Zofją J a ro ­
szewską w roli ty tu łow ej, w reży­
serji Józefa  K arbow skiego. — „ P a ­
ni Ministrowa**, kom edja jugosło­
w iańskiego au to ra  N usića z .Jadwi­
gą K orecką w roli tytułow ej, w re­
żyserji J. Karbow skiego. — „Serce 
Balbiny** Crom m elyncka z Rom aną 
Paw łow ską, w reżyserji W acława 
Radulskiego, „Czemu kłam iesz naj- 
droższa1?**, kom edja muzyczna M ar­
kera z A licją  M atusiaków ną, w re­
żyserji W acław a Radulskiego.

*  *  *
Komedja Ferdynanda Grom- 

m elyncka „Serce Balbiny**, peł­
na rozm achu i fan tazji zna­
lazła w tea trze  im. J . Słowac­
kiego w ybornych wykonawców, 
k tórzy pod b a tu tą  reżyserską 
p. W acław a R adulskiego stworzyli 
widowisko na wysokim  poziomie 
artystycznym . Było to tern koniecz­
niejsze, iż sztuka Crom melyncka 
o b itu je  w przeskoki uczuciowe: od 
scen sen tym entalnych  przechodzi

a u to r do jadow ite j iron ji, przyczem 
nie szczędzi nawet mocnych w y ra ­
żeń i śliskich sy tuacy j. Trzeba więc 
zarówno w rysunku  postaci, jak 
i w prow adzeniu dialogu zachować 
ton w łaściw y, k tóryby  uw ypuklił 
należycie intencje au to ra . P. Ha 
dulski jako  reżyser dobrze ro zg ra ­
niczył podwójny nu rt tego u tw oru : 
w yraźnie uw ypuklił przejścia od 
snu do jaw y, od m arzenia do pro­
zy życia. W yborną Balbiną była 
p. Romana Paw łow ska. Ta tru d n a  
rola, stanow iąca zlepek n a jro zm ait­
szych nastro jów : od energ ji, o b ja­
wów woli ?iż do udaw anej liiisterjti - 
pozwoliła zabłysnąć talentow i p. 
Paw łow skiej pełn ią  blasku. Dużo 
wdzięku jako  P a try c ja  m iała  p. A li­
cja  M atusiaków na, doskonale pro­
wadząca m arzycielskie dialogi.
P. Mieczysław W ęgrzyn budził

szczerą wesołość swojemi „księży - 
cowemi** m onologami. P. Jan in a  
W ernicz w niew ielkiej rólce Lu­
dwiki stw orzyła klejnocik in te rp re ­
tac ji ak to rsk ie j. P. H anna B ielska 
nadała  swej Luizie bardzo zabawne 
akcenty. Pogodny hum or wnosił 
sp ec ja lis ta  od tego rodzaju komiz­
mu p. Ruszkowski. P. Fab isiak  od­
tworzył ro lę męża Balbiny z prze­
jęciem  i przekonaniem . W reszcie 
I). K o n d ra t rozśm ieszał „chapiinow- 
skiemi** gestam i' Dekoracje p. T a­
deusza Orłowicza.

Poza udziałem  tea tru  im. Sło­
wackiego w Festivalu  Sztuki bie­
rze udział T ea tr Narodowy z W ar­
szawy, k tó ry  przybyw a na dziieri 17 
i 18 czerwca. T ea tr Narodowy wy­
staw ia „Pana Jow i ais kiego “ F re ­
dry z Solskim , Zelwerowiczem, 
Ćwiklińską, L indorf ó w ną i Cza­
plińską oraz  ,,Skiza“ Zapolskiej 
z Ćwiklińską. Świierczewską, We­
sołowskim i Różyckim. T ea tr Na­
rodowy przyjeżdża z własne mi de­
koracjam i pro jek tu  St. Jarockiego.

KONCERTY.
W dniu .11 czerwca odbędzie się 

na W awelu pierw szy koncert w iel­
kiej o rk iestry  sym fonicznej Pol­
skiego Rad ja  w lięzbie 120 osób 
pod b a tu tą  Grzegorza F itelberga. 
Będziie to koń cert poświęcony 
utworom  k o n iu s z k i,  Melcera 
i M arka. A \ r koncercie w ystąp ią  

'soliści Helena Zboińska, Ruszkow­
ska i Ijadiis.

\W  dniu 12 czerwca na dziedziń­
cu  kolegjum  Nowodworskiego m a­
ła y irk iestra  Polskiego R adja pod 
b an itą  Górzyńskiego daje koncert, 
poświęcony muzyce ludowej i jaz­
zowej. W program ie kompozycje 
Rufinie ki ego, Rybickiego, W roń­
skiego i in.

W dniu 14 czerwca drugi kon­
cert wawelski o rk iestry  sym fo­
nicznej P. R„ z udziałem  Zbignie­
wa Drzewieckiego i Kugenji Umiń­
skiej.
• W dniu 15 czerwca trzeci kon­
cert wawelski odegrana zosta­
nie sym fonia Paderew skiego oraz 
„Pieśń ziemi krakowskiej** Roma­
na P a lestra  z udziałem  chórów.

W IDOW ISKA HISTORYCZNE.
W dniu 16 czerwca Polski Te­

a tr  Akadem icki w ystaw ia na dzie­
dzińcu BLbljoteki Jag iellońsk iej 
balladę o synu Bolesława śm ia łe ­
go „Topór** Feliksa l ia ż k a  w re­
żyserji d r Dobro,wolskiego.

WYSTAWY.
Codziennie vysł twa sta ry ch  ze­

garów . urządzona przez Muzeum 
Narodowe w pałacu hr. Pu slow- 
skiego. ul. Potockiego 10. - -  250 
starych  zegarów z XV—XX w.

W IDOW ISKA POPULARNE.
Codziennie te a tr  kom ediantów  

A. Polewki wystawiła widoiwii- 
sko średniowieczne „Ig ree  w gród 
walą** w B arbakanie.

IMPREZY SPORTOWE.
12 czerwca ~ w yścig górski 

w dolinie Ojcowskiej pod K rako­
wem.

li) czerwca — Święto sportu  k ra ­
kowskiego.

OBCHODY TRADYCJONALNE.
18 czerwca „Wianki** na Wiśle.
19 czerwca hol i  m ieszczaństwu 

krakow skiego na Rynku krakow ­
skim i pochód bractw a kurkow e­
go z B arbakanu na ratusz.

NAJLEPSZE AUDYCJE 
POLSKIEGO RADJA.

N ie d z ie la ,  12 cze rw ca.
12.OJ Poranek muzyczny z Lodzi.
16.30 „Dzwon K róla  Zygmunta** — 

słuchowisko poetyckie.
17.00 Rei ta l fortepianow y H enry 

ka S/tom pki.
18.00 Popularny koncert Małej Or­

kiestry  P. R. T ransm isja  zc 
S tarego T ea tru  w Krakow ie.

21.00 ,.T a-joj‘* rr— wesoła audycja  
ze Lwowa.

22.00 „W letni wieczór* — koncert 
rozrywkowy.

P o n ie d z ia łe k ,  13 cze rw ca.

16.00 Piosenki I c y tra  — koncert.
16.45 „W annam ickim  Pekinie** — 

reportaż.
18.10 Polskie utw ory fortepianow e.
18.35 R ecital śpiewaczy Hel. H rą-

b i -Szał k i e w iezo w e j.
19.30 ,,% ekranu  na mikrofon** — 

koncert rozryw kowy muz. 
film.

22.00 A rtu r Tosćanini i Now ojor­
ska Ork. F iiliarm . (płyty).

W to re k ,  14 cze rw ca.

15.-15 „Jaw or, jaw or, jaw orow i lu ­
dzie** — b a jk a  dla dzieci.

16.00 K w intet W iesława W ilkosza 
Halina Zachert -  śpiew.

16.45 „ Ja n  Matejko** — opowieść 
b iograficzna.

18.10 Sonaty wiolonczelowe lian- 
dla i B acha w wyk. Dczydc 
rjusza  D ane/o wsk i ego.

20.00 I I  w ielki koncert sym fonicz­
ny — Festival Muzyczny na 
dziedzińcu Zam ku W awel­
skiego w Krakowie.

Ś ro d a , 15 czerw ca.

16.00 K oncert o rk iestry  P. P. W.
18.10 Recital fortepianow y Marge 

r  i t y Trom bin i - K a zuro.
19.00 Pieśni polskich kompozyto­

rów.
20.00 TI 1 wielki koncert sym fonicz­

ny — Festiv«l Muzyczny nu 
dziedzińcu Zaniku W awel­
skiego w Krakowie.
C zw a rte k ,  16 cze rw ca.

9.00 T ransm isja  uroczystości Bo­
żego Ciała ze Spały.

19.00 O ryginalny T eatr W yobraź­
ni: „K arabela  dziadunia".

19.45 „W iosna i miłość** koncert 
rozrywkowy.

21.00 W iązanka melodji z „ Jadzi 
wdowy4* i „Damy od Ma­
ksym a".

22.00 „Polska m uzyka kam eralna".
i  P ią te k ,  17 cze rw ca.

18.10 R ecital fortepianow y Olgi 
Lepickiej (z K rakow a).

19.00 6 piosenek dla dzieci.
19.25 Na polską nutę koncert

rozrywkowy.
21.10 Niebezpieczna konkurencja — 

wodewil hum orystyczny.
22.00 5 wieków daw nej muzyki 

(III  audycja).
Sobota, 18 czerwca.

15.15 Słuchowisko dla dzieci p. t.: 
„M ały lord**.

17.00 Muzyka taneczna.
19.00 R ecital śpiewaczy Ja n . Hu- 

pertow ej.
19.20 Melodje W ileńszczyzuy 

(z W ilna).
21.10 K oncert o rk iestry  dętej Pu ł­

ku Strzelców Podhalańskich.
21.40 T ransm isja  fragmentów’ m ię­

dzypaństw owego meczu lek- 
ko-nt letyoznego „Polska — 
Francja***

22.10 „Godzina niespodzianek**.


